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Nasz język lowiceki. 


Mało jest narodów, któreby od najdawniejszych 
czasów z takiem zamiłowaniem oddawały się łowiectwu, 
jak Polacy. Polowali królowie, książęta, możnowładcy, 
magnaci i panowie; polował szlachcic karmazyn i sza- 
raczek, szlachetka na zagrodzie i chodaczkowy, a benc 
nałus ct poscssionałus nie - myśliwy był osobliwością, 
prawie nieznaną. Polowali również mieszczanie i ludzie 
średniego stanu, zajmujący się kunsztami i rzemioskauni, 
albo łokciem i kwartą, zwłaszcza w czasach, kiedy ło- 
wy nie stanowiły prerogatywy wyłącznej klas uprzy* 
wilojowanych. Nawet AA pamimoa ograniczeń, jakie 
ich krępowały, polowali ukradkiem, trudnili się kłusow- 
nictwem, zastawiali sidła i byli używani da polowań 
jaka oszczepnicy, sieciowi, osacznicy i nauniacze, 
Liczne wreszcie zabytki dawnego prawodawstwa świad- 
czą wymownie, jak obszerne miejsce zajmowało łowiec- 
twa w naszem życiu spolecznem. Było ono prawie szko- 
łą przygotowawczą i wstępem do zawodu rycerskiego, 
rozwijało śmiałość, odwagę, zręczność i przytomność 
umyslu, a nie jeden młodzian, który dał ich dowady 
w zapasach z żubrem, niedźwiedziem lub adyńcem, 
odznaczył się później dzielnością na polach bitew, sta- 
wał się postucią legendową i bohaterem historycznym 
w arcydziełach naszej literatury. 

To powszechne zamiłowanie do łowów wywoływało 
konieczność bliższego zapoznawania się z dziką naturą 
zwierzęcą, śledzenia i podpatrywania ogólnego wyglądu, 
ksztaltów, budowy anatomiczej, uwłosienia 1 upierzenia, 
głosu, obyczajów, zwyczajów, odmian, odróżnień i cech 
charakterystycznych wszelkicj zwierzyny, nadawania 
im nazw oraz tworzenia wyrażeń i określeń zwięzłych, 
dosadnych a barwnych, tak jednak częsta odmiennych 
od zwyczajnej mowy potocznej, że z tego powstał jak- 
by rodzaj osobnego języka myśliwskiego, pa większej 
części niczrozumiałcgo dla profanów. Tym językiem 
przemawiał zwykle myśliwy wśród pokrewnej sobie dru- 
żyny nemrodów. Po wyrażeniach łowieckich myśliwi 
poznawali się wzajemnie i w tym języku porozumiewali 
między sobą. Jego dokładna znajomość tak byla po- 
trzebną i wymaganą, że myśliwy, któryby użył nie- 
właściwej nazwy w rzeczach, dotyczących zwierzyny 
i łowów, nietylko ośmieszyłby się w oczach wspóltowa- 
rzyszów i naraził na żarty z ich strony, ale i wzbudził- 
by nieufność do swej biegłości w sztuce łowieckiej. 


Nr. 9. 


Skutkiem tego nasza terminologia łowiecka nale- 
ży niewątpliwie do najbogatszych, stanowi ważny przy- 
czynek do historyi obyczajowej życia narodowego i ze 
wszech miar zasługuje na to, żeby ją otoczyć adpowie- 
dnią opieką naukową. Ale nasi łowcy polowali wpraw- 
dzie z zapałem i wytrwale, twarzyli, rozwijali i wzbo- 
gacali język myśliwski praktycznie, rzadko przecież 
brali się do pióra, żeby go zachować i potomności prze- 
kazać. Dość też ubogą jest nasza literatura myśliwska, 
| a język łowiecki przechodził głównie tradycą z poko- 
leń na pokolenia i więcej maże przechował się w ży: 
weim słowie, niżeli w dawnych zabytkach książkowych. 
Pomimo więc jego calego bogactwa, niec posiadamy 
przecież dotąd ani encyklopedyvi, ani należycie opracowa: 
nej terminologii myśliwskiej. Tymczasem stare księgi ło- 
wieckie stają się caraz większą rzadkościa, czas I nowsze 
wyobrażenia zacierają tradycye, a ich depozytaryusze, 
starzy myśliwi, schodzą z horyzontu życiawcgo, unosząc 
z sobą bezpowrotnie wiele cennego materyału do takiego 
słownictwa. 

Dziś jednak, kiedy myślistwo przestaje już być 
lekkomyślną i jak nieraz bywało wytępiającą i rujnu- 
jaca zabawą, lecz widocznie przeobraża się w poważną 
gałąź gospodarstwa krajowego; kiedy od jakich dziesię- 
ciu lat zaczęło być traktowane racyonalnie i naukowo; 
kiedy posiadamy już pisma specyalne oraz towarzystwa 
i kółka myśliwskie; kiedy z każdym rokiem przybywa 
więcej piszących w tym zajmującym przedmiocie, —nad- 
szedł, zdaje się, czas zebrania, uporządkowania i uło- 
żenia naszej terminologii łowieckiej. Przy dobrej woli 
ludzi kompetentnych i trafnem zogniskowaniu ich pracy, 
forma i sposób urzeczywistnienia tej myśli nie może 
napotkać wiełe trudności, a jeżeli każdy prawdziwy 
myśliwy, siągnąwszy do swej bibliotoki ı pamięci, da- 
starczy chociażby tylko parę cegiełek do projektowa- 
nej budowy, może ona wznieść się niebawem i zapel- 
nić dotychczasową, tak ważną szczerbę w naszcj litera- 
turze łowieckiej. 


Konrad Machczyński. 


Zainmieszczając powyższy artyku] aulors, zoanozo chlulnie w na- 
szej literaturze lowieckiej, otwierany SCI lamy gaszeko plama 
dla wszystkich, któczy-by magli I chclell przyczynić się du grumadze- 
nin materynlu da naszcga włuwnictwa łowieckiego. Jedyny słownik 
myśliwski, ułożony przez Wiktora Kozlowskiegu p.t. „Pierwsze po- 
czątki terminologii lawieckiej* (Warszawa 1922) dawno już w handlu 
księgarskim wyczerpany, czas pomygleć o nowym i iloklnilniejszym. 

(Przyp. bied.) 
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Benryk Sienkiewicz = 
jako myśliwy. 


Notatka jubileuszowa 


rawa 
Kazimierzu Laskowskiego. 


(Dalszy ciąg). 


Jakaż gdy się tylko rozgościła w Chreptiowie, za- 
żywała myśliwskiej zabawy da woli. „Czasem, wsiadł- 
szy na bachmacika, zwiedzała w towarzystwie męża 
i pana Zagloby okolicę; szczwali na takich wycieczkach 
liszki i dropic; niekiedy basioc wychvnął się z traw 
i mknął rozłogami -to go goniona, a Basia, a ile mogła, 
na przedzie, tuż za chartami, aby pierwsza dopaść zmę- 
czonego zwierza i z bandelociku mu między czerwone 
ślepie huknąć.” 

Najwięcej jednak polowano z sokoły, których kil- 
ka par bardzo doskonałych mieli z sobą oficerowie. 

Tak zaprawiala się ta ukochana polskiega rycerza 
małżonka do dalszych swych losów, które z huraganem 
wojny nadejść miały. Nie trapił jej też ani szczęk orę- 


2a, nie przejmował lęk na wieść a kupach „łotrzyków,” 
pod Chreptiowem prasujących, przeciwnie, żałnierza 20- 
ną będąc, była omal rada tym niespokojnym czasom, 
tej burzy, której na kresach ltzeczyjospolitej pan Mi- 
chal jeden z pierwszych miał czoło stawić. Napraszała 
się też, aby ją na którą z wypraw wzięto, że zaś „ko- 
ciak? hyl uprzykrzony, więc gdy się raz okazya tralila, 
postanawiono zadość jej woli uczynić. 

Właśnie zdarzyło się, że Arba-bey, słynny grasant, 
który od kilku lat napełniał przestrachem „ol mul- 
tańską stronę, unikając KRuszezycowyeh szabel, pod 
Chrepliow ze swoją watachą podciąpnął. 

Niewiedział, że go tu stokroć pewniejsza zagłada 
z rąk malego rycerza czeka. Głupi! 

san Wołodyjowski zarządził podjazd. 

„Basia asystowała z bijącem sercem wyjściu wojsk, 
jako, że miała to być pierwsza jej wyprawa, i rosła 
w niej serce na widok sprawności tych starych wilków 
stepowych. Noc była pogodna i nadzwyczaj widna, bo 
czas pełni, Księżyc oświecał dobrze wzgórza stannicze 
i step lekko ze wszystkich stron pochyły, a jednak le- 
dwie co która chorągiew wyszła za częstokół, ledwia 
zamigotała Śrebrnemi iskrumi, które księżyc z szabel 
wskrzeszał, już nikła z oczu, jakby stado kuropatw, 


w fali traw nurkujące. Bylo coś tajemniczego w tym 
pochodzie. Basi zdawało się, że to myśliwi wyjeżdzają 
na jakieś łowy, mające się o świtaniu rozpocząć i dla 
tego tak idą cicho, by zwierza przedwcześnie nie spło: 
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Kuropatwa szara czyli pospolita 


(PERDIX CINEREA, STARNA CINEREA) 
PRZEZ 


Juljana Kiosiehiershiego, 


Monografia nagrodzona nu konkursie Warszawskiego t(lddzialu 
Cesarskiego '[owarzystwa Prawidłowego Myślistwu. 


(Dalszy ciąg). 


Łowicnic w żelaza przedstawia więcej już zachodu 
i trudnosci, jak również wymaga wiele doświadczenia 
i wprawy, od których glównie pomyślny rezultat zależy, 
Rozmaitych konstrukcyj żelaza ku temu bywają używa- 
ne, z ktorych wszelako lak zwane berlińskie najwięcej 
są zalecane. Żelaza tak czule winny funkcyonować, 
ażeby za najlżejszem dotknięciem zatrzasnąć się mogly, 
dla tego w wielkiej czystości utrzymywane być muszą. 
Daleko ważniejsze od samego ustawienia żelaza są czyn: 
ności przygotowawcze, to jest wybór stosownego miejsca, 
oraz urządzenie zanęty, odwiatru i obwłoki. Najodpo- 
wiednicjszym ku temu terenem są łączki lub polanki, 
wśród lasu lub zagajów leżące. Jako zanętę i obwłokę 
używać z malemi zmianami te, które zalecane byly przy 
opisie trucia lisów. Podeszwy obuwia i same żelaza 
wytrzeć następującym odwiatrem do szklannego gąsio- 
ra włożyć do 3/4 jego zawartości świeżo zerwanych pę- 
dów drzew iglastych, jak sosny, jodły lub świerku i zalać 
ta czystym, lnianym olejem, Naczynie ustawić w cieplem 
miejscu przynajmniej na trzy miesiące i dopiero po uply- 
wie tego czasu plynu używać można. 

W miejscowości, obranej na ustawienie żelaza, wyci: 
na się w ziemi przestrzeń ściśle, do rozmiarów przyrzą- 
du odpowiadającą, aby takowy nie niewystawał po nad 
powierzchnię ziemi. Pierwej jednakże, na trzy dni przed 
zastawieniem Żelaza, w tem samem nucjscu, gdzie ono 
ma się ustawić, zaklada się zanęta i przeciąga na lince 
obwłokę kilkoma ścieżkami, porzucając co kilkadziesiąt 
kroków grzanki’). Skoro nazajutrz spostczeżemy, że lis 
wziął zanętę, dla zachęcenia go należy jeszcze raz po- 
wtórzyć tę samą manipulacyc, a dopiero na trzeci dzień, 
zastawić żelazo, należycie pierwcj wypróbowane, a zas- 


1) Patrz przepis trucla Jsów strychnini, 
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szyć. Więc wielka ochota wstąpiła w jej serce, aby 
w tych łowach wziąć udział.” 

Mąż nie sprzeciwiał się dłużej. Ruszyli jednak 
depiero w trzy godziny później, bo tak był całe dzieło 
pan Michał ułożył. Poszedł z nimi prócz pana Zagło- 
by, pan Muszalski, łucznik niezrównany i dwudziestu 
linkhauzowych dragonów z wachmistrzem, samych ma- 
zurów, ludzi na schwał, za których szabliskami była 
wdzięczna komendantowa, równie jak w małżeńskiej 
komnacie, bezpieczna! 

Wybaczą mi czytelnicy, że na chwilę od łowów 
do mód kobiecych zboczę, strój pani Wołodyjowskiej 
opisując. Grzeczniejszego sam Worth by nie wykon- 
cy pował. 

„Miała więe szarawarki perlowego koloru, aksa- 
mitne, bardzo obszerne, podobieństwo spódnicy czynią- 
ce, a wpuszczone w safianowe żółte buciki; toż kubra- 
czek równie szarej barwy, białym krymskim barankiem 
podbity i na szwach ozdobnie bramowany; też łado- 
wniczkę srebrną, roboty wybornej; lekką szabelkę tu- 
recką na jedwabnych rapciach i pistolety w olstrach. 

łowę jej przybierał kołpaczek, z wierzchem z wencec* 
kiego aksamitu, piórkiem czaplem ozdobion, a żbiczem 
futrem naokół obszyty. 

Tak przybrana i siedząc na cisawym bachmaciku, 
chybkim i jak sarna łagodnym, zdawała się być hct- 
mańskiem dzieckiem, które pod opieką starych wojo- 
wników na pierwszą naukę jedzie.” 


| 
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tawiając, ręce i żelaza wytrzeć odwialrem, aby znieczulić 
wszelaki zdradliwy zapach. Przy zastawianiu żelaz, na: 
leży także zwracać uwagę i na kierunek wiatru, dla te- 
ga, aby lis nie podchodził do przynęty od strony sprę- 
Żyny zatrzaskowej, co ujemnie wplywa, gdyż nastąpiw- 
szy wypadkiem na takową, może żelazo poruszyć i tem 
odstręczyć się od wzięcia przynęty. Ponieważ nic moż- 
na nigdy być pewnym stalego wiatru, ta jednocześnie 
dobrze by bylo zastawić kilka żelaz w innych miejscach 
lasu, w różnych kierunkach ustawiając takowe. Codzien- 
nie zrana trzeba dopelniać rewizji i niewzięte zanęty 
gałązkami na dzień przykrywać. ahy ich wrony, sroki 
lub sójki nie pozbieraly. Skoro trzeciej nocy lis nie ru- 
szy zanęty, ca dowodzi niedopelnienia jakiejś formalna- 
ści lub niewytlómaczonej przyczyny, to wtedy nie pozo- 
staje, jak tylka zmienić miejsce na zalożenie żelaza i za- 
cząć nanawa calą manipulacyę, powyżej opisaną lub też 
zmienić rodzaj zanęty i przywiatru. Postawione żelaza 
na jesieni, dobrze jest przykrywać ziemią. wziętą z mro- 
wiska, co należycie je odwietcza. Wogóle łapanie lisów 
w żelaza więcej na czarnej stopie ma pawodzenia, ani- 
żeli zimową porą w czasie śniczów. 

Denkowe żelaza stawiają się zimową porą na nic- 
zamarzniętych oparzeliskach i strumieniach w taki spo- 
sób, aby denka nieca wystawała pa nad powierzchnią 
wody, po którem lis mógłby tylka dosięgnąć pływającej 


zanęty. 

Strzelanie lisów, przychodzących zimową porą da 
przynęty. rzadko kiedy się udaje. Aby módz celnie 
strzelić, obiera się jasne księżycowe noce, zazwyczaj 


wielce mroźne, a zachowanie potrzebnego spokoju w tych 
warunkach nie dla kagdego może być dostępnem, Zbu- 
dować do tego potrzeba budkę i urządzić ją tak, ahy 
nie zdradzała obecnosci myśliwego i niczem lisa nic ra- 
zila. Za przynętę używa się w tych razach zwykle pad- 
liny owczej. cielęcej lub innej i takową umieszcza się 
na odleglość strzalu w taki sposób, aby z budki dobrze 
mogła być widzianą, Przed zajęciem miejsca w budce 
robi się z trzewi zajęczych obwłakę. 

Wyśledziwszy w lesie jamę z młodemi lisiętami, mo- 
żna wystrzelać ich rodziców, jeżeli miejscowość do tego 
jest sprzyjającą. W tym celu, naprzeciwko wejścia do 
jamy, obiera się drzewo i na niem urządza siedzenie, na 
którem przed nadejściem wieczoru pilnuje się na po- 
wracające ze zdobyczą stare lisy, Idąc na taką zasiadkę, 
podeszwy butów koniecznie wysmarować należy specyal. 
nym odwiatrem, a w braku takowego przynajmniej śle- 
dziem, obsmażonym w maśle. 

Mistrze w naśladowaniu rozpaczliwcego skrzcku za: 
jąca lub pisku mysiego, strzelają niekiedy z powodze- 
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Nic więc dziwnego, że jadący nieopodal pan Za- 
globa z panem Muszalskim szturchali się niekiedy lok- 
ciami, calując od czasu do czasu każdy pięść swoją, na 
znak wielkiego dla „hajduczka” uwielbienia. 

A „hajduczkowi? nie zamykaly się usta od wiel- 
kiej ochoty, że aż pan Michal, któremu widok radości 
Basinej raj otwierał, karcił, uśmiechając się: 

-- A ty nie trzepotaj mi się tu i pomnij, że grzecz- 
ny żołnierz powinien być spokojny. 

Pan Zagłoba zaś przekamarzał się po swojemu, 
przekpiwając: 

— Jak przyjdzie do czego, to jeszcze którego z nas 
za poły ubapisz! 

— Obaczym! — odgrażała się Baśka, pewna siebie. 

„Tak rozmawiając, wjechali w okolicę tu i owdzie 
harnami pokrytą. Iłozwidniło się tymczasem zupełnie. 
Mgła, która o brzasku wstała była od ziemi, opadła 
całkiem na dół, a na wschodniej stronie nieba, ukazała 
się długa wstęga świetlista i różowa, której światło 
i różowość poczęły zabarwiać powietrze, wzgórza, zrę- 
by pokrytych jarów i szczyty. Wtem do uszu jeźdzców 
doszły ad strony Dniestru zmieszane krakania i wysoko 
przed nimi ukazało się, lecące hu zarzy, ogromne stado 
kruków. Pojedyncze ptaki odrywały się co chwila ad 
stada i zamiast lecieć przed się, poczynały zataczać nad 
stepem kola, jak czynią, upatrując zdobyczy, kanie 
i jastrzębie.” 
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niem przywabiane tym glosem lisy. Począwszy od lis- 
topada do połowy stycznia, szczególniej na udany głos 
zająca, dość chętnie lis idzie. potrzeba tylko ze znajo- 
mością rzeczy ukryć się na stanowisku i zachować 
ustrożnie. 


Kuna leśna (Mustela martes) i yumiecnna inaczej 
zwana kamionką (Mustcła foina), jaka też tchórz (Foc- 


łorius pulorius) należą do bardzo drapieżnych i krwio: 
Żercych zwierzątek, mordują bowiem więcej, aniżeli do 
wyżywienia potrzebują. Pierwsza przebywa przeważnie 
w lasach, najchętniej w gęstych i wyrosłych świerkach 
lub jodłach, gdzie gnieździ się w gniazdach większych 
ptaków lub w wypróchniałych dziuplach. Dla ptactwa les- 
nego jest wielce niebezpieczną, mniej zaś dla kuropatw, 
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te bowiem tylko wyjątkowo brzegi lasów obierają za 
miejsce pobytu i gnieżdzenia. Zato kamionka, jako 
przebywająca po za budowaniach folwarcznych, starych 
fundamentach lub polnych kamionkach, czyli miejscowoś- 
ciach, w pobliżu których kuropatwy częściej się trzy- 
mają, dla nich o wiele jest niebezpieczniejszą od pier- 
wszej. Jeśli dostęp do kurników lub gołębnika dla ka- 
mionki jest utrudniony, a połów wróbli, szczurów lub 
myszy niczbyt obfity, wówczas wyrusza una w pola po 
zdobycz i tam, szczególnicj w ptactwie, straszne sprawia 
spustoszenia. 


(D. c. n). 
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Psy Gończe Niemieckie. 


W klasycznej ojczyznie prawidłowej gospodarki 
łowieckiej, w Niemczech, polowanie z goańczemi nie mo- 
że być uprawiane z takiem zamiłowaniem, jak we Fran- 
cyi lub w Anglii. Istnieją wprawdzie i w tym kraju 
zwolennicy łowów p force, szezególniej między kół- 
kami oficerów kawaleryi, ale ci są, najpierw, stosunko- 
wo nieliczni, a powtórce, naśladują tylko Anglików. przy- 
jąwszy od nich nietylko calą metodę polowania, ale psy, 
konie i nawet ubiór myśliwski. 

Polowania z bronią palną także odbywają się 
w olbrzymiej większości bez użycia gończych i Niemcy 
wolą bić jelenie i kozły (sarny) z podjazdu, na ryko- 
wisku, a zające i hodowane w zwierzyńcach dziki, przed 
obławą. j) lisami i borsukami załatwiają się przeważ- 
nie z pomocą jamników lub sideł. Pomima ta istnieją 
jeszcze i obecnie w Niemczech miejscowe psy gończe 
do polowania z bronią palną; nie stanowią one jednak 
licznych złai, a w przeważnej liczbie nie dadzą się zgru- 
pować w jakieś poddziały a ustalonych cechach. Są 
między niemi psy duże, inne średniej wielkości lub na- 
wet małe; jedne mają mordy dość tępe i ze zwicszone- 
mi wargami, inne znów bardziej zaostrzone; maści też 
bywają rozmaitej. Jeżeli istnieją jakie cechy ogólne, 
odróżniające psy gończe niemieckie ad francuzkich 
i angielskich, to te dadzą się streścić w następujący 
ME psy niemieckie nie mują cech ras wysoko uszla- 
chetnionych, wyróżniających psy francuzkie, ani też 
wybornej harmonii i siły budowy, jaką widzimy u psów 
angielskich; są to zwierzęta przeważnie Ludowy dość lek- 
kiej, a pamimo to niedostatecznie suchej, a ogólny ich 
wygląd jest więcej prosty, jeżeli można Się tak wyrazić, 
kundlowaty. Uszy wszystkie niemieckie gończe mają sred- 
niej długości, dość szerokie, u dolu zaokrąglone, osadzone 
wyżej,jak u gończych Irancuzkich i angielskich i leżą- 
ce płasko, bez śladów podwinięcia. Maści bywają czar- 
nej podpalanej, ciemno-burej podpalanej, kasztanowato 
podpulanej, żółtej, żólto-ceglastej, lub żółtej z czarnym 
czaprakiem. Kolor biały spotyka się tylko na piersiach, 
na końcach łap i ogona, lub jako strzałka na czole, pod- 
czas gdy u ras francuzkich i angielskich, z wyjątkiem 
niektórych ostrowłosych, stanowi on główne tło. 

Nio ulega wątpliwości, że właściwe psy gończe 
dostały się do Niemiec z Francyi i Belgii, głównie ja- 
ko psy ś. Huberta, gdyż jakichkolwiek cech, odziedzi- 
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Tu Sienkiewicz daje nam opis tej niezwykłej, a tak 
niegdyś w ławitctwieć i na wojnie użytecznej sztuki 
strzelania z łuków, z której właśnie słynął pan Mu- 
szalski 

„Ptaki, kracząc coraz mocniej, zbliżyły się znacz- 
nie, więc pan Muszalski zwrócił sit do małego rycerza 
i rzekł, uderzając dłonią po łuku: 

Panie komendancie, a nie wzbronno będzie ścią- 
gnag jednego na uciechę dla pani komendantowej? Ha- 
łasu to przecie nie uczyni. 

— Sciągnij waść, choćby dwa - rzekł Wałodyjow- 
ski, wiedząc jako stary żalniecrz ma słabość popisywa- 
nia się celnością swych grotów. 

Na to niezrównany łucznik sięgnął ręką poza ple- 
ey i wydobył strzałę pierzastą, zaczem nałożył ją na 
cigęciwę i podniósiszy w górę luk i głowę, czekal, Stado 
było coraz bliżej. Wszyscy wstrzymali konie i patrzyli 
ciekawie ku niebu. Nagle rozległ się żałosny jęk cię- 
ciwy, niby świegat jaskółki i strzała wybiegłszy, znikla 
pod stadem. Przez chwilę można było pomyśleć, iż pan 
Muszalski chybił, lecz ota jeden ptak zwinął kozła, 
| zniżył się nad gławami wprost ku ziemi, następnie, 
koziołkując ciągle, zniżał się coraz bardziej, wreszcie 
począł spadać z rozpostartemi skrzydłami, zupełnie jak 
liść, dający opór powietrzu. Po chwili spadł o kilka 
kroków przed koniem Basi. Strzała przeszyła ga na 
wyłot, tak, że grot świecił powyżej grzbietu.” 


Nie będę tu przypominał dalszego przebiegu wy- 
prawy, w której Busia. według słów pana Zagłoby, „bi- 
ła się walecznie, uciekała walecznie, wywróciła kozła 
walecznie,” chociaż żal rozstać się z tak miłym objek- 
tem. Ale myśliwskim szlakiem brnąc, nie mogę już 
ruszyć pod Kamieniec, gdzie inne dziejowe rozgrywały 
się ławy. Stawala i tam pani Wołodyjowska mężnic, 
Michałowego boku, jak na rvcerską Polkę przystało, 
nie opuszczając, stawa] i pan Zagłoba, i pan Muszalski, 
łucznik niczrównany, groty swemi niejednego wroga 
lubego życia pozbuwił, stawał komunik cały tych mę- 
żów, co ta równie „dobrzy myśliwi, jak dzielm żałnie- 
rze,” życie za matkę a elk dawali, pomm słów 
swego nicustruszonego komendanta: Nic ta! 

Tylka, że zwierzem było tureckie morze, co się 
o opokę kamieniecką rozbijała. 

Tak polował mistrz polskiego słowa w „Trylogii.” 

Z onych czasów chyba jedno słońcem pozostało 
takiem, na ziemi zmieniło wicle. 

Ale i „swego czasu śpiewak nie obwini.” 


(D. c. n.; 
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czonych po białych królewskich gończych, niepodobna 
w nich odszukać. Skutkiem krzyżowań z miejscowemi 
rasami, głównie z psami typu północnego, a może i ze 
wschodniemi gończemi, z biegiem czasu znacznie się 
one wyrodziły i zamiast ze wzrostem kultury uszlachet: 
niać się, przeciwnie, skutkiem tych krzyżowań z rasa- 
mi pierwotnemi, skarłowaciały i cofnęły się wstecz. 

Z pomiędzy ogólnej liczby różnotypowych psów 
gończych, udało się niemieckim myśliwym w ostatnich 
czasach wybrać kilka odmian o cechach dość ustalo- 
nych i cechy te, przez staranny dobór, jeszcze bardziej 
utrwalić. onieważ jednak psy te nie posiadają żad- 
nych wybitnych zalet i pomiędzy resztkami naszych 
polskich ogarów można wynaleźć egzemplarze nierów- 


nie większej wartości, wyliczę je tylka w krótkości, 


nie opisując szczegółowo cech typowych. 

Steinbracke igończe 2 olie Ruhr)—są ta psy 
nieduże, okoła GO cm. wysokości, budowy lekkiej, maš- 
ci czarnej z żółtem. rozłożonej w ten sposób, że grzbiet, 
boki, czoło, uszy i wierzch ogona są czarne, reszta żół- 


ta; czasem bywa biała strzałka na łbie lub na pier- | 


siach. 
Holebracke (gończe westfalskiej—psy równie małe 
i jeszcze lżejszej budowy, jak poprzednie, maści czer- 


wono-żółtej z białą mordą, szyją i strzałką na czole. | 


Haidbracke (gończe hanowerskie)—psy średniej 
wielkości (około 65 cm. wysokości), budowy lekkiej 
a cienkiej kości, z zadem nieco niższym od przodu 
i brzuchem podciągniętym; maści żólto rudej lub czer- 
wono-rudej, z białą obrożą i strzałką na łbie. 

Gończe holsztyńskic—psy średniej wielkości (od 50 
do 55 cm. wysokości), budowy silnej, o grubej kości, 
lecz nie ciężkie; maści ciemno brunatnej z brudno-żół- 
tem podpalaniem, niekiedy jednostajnej brudno-czerwo- 
nej lub żółtawej. 

Wszystkie powyższe rasy, oprócz szerokich, zao- 
krąglonych i płaskich uszów, mają jeszcze jedną cechę 
wspólną, to jest ogony długie, dość grube, lekko za- 
krzywione i opuszczone na dół lub podniesione hory- 
zontalnie. 

Rozszerzenie się w Niemczech prawidlowego gos- 
podarstwa łowieckiego i zamiłowanie w strzelaniu do 
rogaczy podczas rui, o ile z jednej strony wstrzyma- 
ły rozmnażanie się i doskonalenie właściwych psów 
gończych, o tyle z drugiej strony przyczyniły się do 
wytworzenia paru odmian bardzo pożytecznych psów, 
służących do gonienia Bata na podjeździe ra- 
gaczy. Ponieważ ten rodzaj polowania i u nas coraz 
bardziej się rozpowszechnia, a nawet na Wystawie Fa- 
wieckiej z r 1899 w nielicznym dziale psów znajdowa- 
ły się aż cztery okazy hannowerskich schweisshund'ów, 
słusznie więc psom tym należy się obszerniejsza 
wzmianka. 

Przedewszystkiem muszę zaznaczyć różnicę, jaka 
istnieje między francuzkim lub angielskim tropowcem 
(limier) a niemieckim schweisshund'em. U pierwszych 
wspomniałem już, opisując psy $. Huberta i bloodhoundy; 
służą one do tranienia zwierzyny, na którą ma się roz- 
począć polowanie z gończemi. „Jednak ani we Francyi, 
ani w Anglii, nie używają w tym celu wyłącznie jakiejś 
specyalnej rasy; nadają się do tego w ogóle wszystkie 
psy z dobrym wiatrem, powalne i poddające się łatwa 
tresurze. Strzelec, przeznaczony do wyszukania zwic- 
rzyny, na którą warto napuścić gończe, obchodzi z ta- 
kim psem rewiry leśne, tropowiec zatrzymuje Się na 
świeżych tropach i wskazuje kierunek, w którym zwie- 
czyna przeszła przez linię. Jeżeli z tcopów nie można 


osądzić wartości zwierza, pies bez hałasu, ostrożnie | 


i nie wydając głosu, powinien doprowadzić strzelca do 


legowiska. Inne zupełnie jest przeznaczenie schweisshun- | 


da; obowiązkiem jego jest dojść postrzeloną ciężko lub 
śmiertelnie sztukę, jeżeli potrzeba, zatrzymać ją i nie 
psując, ani szarpiąc, naszczekiwaniem wskazać miejsce, 
w którem się znajduje. 

Najwłaściwszem spolszczeniem nazwy schweiss- 
hund jest, podług mnie, przyjęte już w Galicyi, a inia- 
nowicie posokowiec. 

Niektórzy myśliwi nazywają schweisshunda far- 
bowcem, lecz wyraz ten o cudzoziemskim brzmieniu 
wydaje mi się mniej odpawiednim. 


ŁOWIEC POLSKI h 


7 początku, jako posokowców, używano w Niem- 
czech odpowiednich psów gończych, następnie po- 
częto próbować krzyżowań z innemi rasami, b wyżły, 
jamniki i inne. 5 

W ostatnich czasach, po wielu mniej lub więcej 
udanych próbach, zdołali niemieccy hodowcy utrwalić 
dwa typy, a właściwiej dwie rasy posokowców: bawar- 
ską i hannowerską, oraz jedną rasę tropowców hanno- 
werskich (Leithund). 

Paniżej podaję szczegółowy opis cech typowych 
wymienionych trzech ras. Może an być pożyteczny 
tak dla pragnących nabyć w Niemczech psy zupełnie 
rasowe, jako też i dla expertyzy na przyszłych wysta- 
wach. 

(D. n.. 


August Sztolrnan, 


KARABINY BURÓW 1 ANGLIKÓW 


w obecnej wojnie. 


„ Jest do pewnego stopnia obowiązkiem specyalnego 
pisma Ap ORZWE błędne pojęcia, dotyczące uzbrojenia 
Burów i ich talentu celnego strzelania na wielkie odległo 
ści. W prasie codziennej spotykamy się ciągle z fantastycz- 
nemi opisami na ten temat 

Że na 500 metrów nikt nie jest w stanie z najlepsze- 
go sztucera wystrzelić manekinowi prawe, później jawa 
oko lub też nasadzić kulę przy kuli naokoło glowy żoł- 
nierza—o tem przekonany jest pewnie każdy z myśliwych. 

Na 5600 metrów naturalny krąg rozrzucania broni 
Burów wynosi conajmniej 50 cm., wobec czego najlepszy 
strzelec w najkorzystniejszych warunkach nie jest wsta- 
nie określić, gdzie padnie jego kula w obrębie koła wska- 
zanej średnicy. 

Na BOU metrów posiada figura stojącego żołnierza dla 
gołego oka pozorną długość 2 mm., a w takim razie rozróż 
nianie pojedynczych części tej figury jest wykluczone. Nad- 
zwyczajne rezultaty, osiągnięte przez Rurów w obecnej 
wojnie, zawdzięczają oni doskonałej broni i wielkiej wpra- 
wie w strzelaniu kulami, jaką posiadają, władając bronią 
od dziecka. 

W wielu gazetach specyalnych tłómaczyli się Angli- 
cy złem urządzeniem wizyera na swoich karabinach. Mo- 
żliwą jest rzeczą, że wiele dostarczanych na plac boju ka- 
rabinów posiadalo powierzchownie wypróbowane urządze- 
dzenie wizyera, ale w dobrze zorganizowanem wojsku 
braki takie powinny być usunięte, jeżeli nie przez puszka- 
rza, to przez oficera lub nawet podoficera adpowiedniepa 

ułku 
j Broń, jakiej Burowie w obecnej wojniez Anglią uży- 
wają, przedstawia najnowszy model w rozwoju Se 
browego 1 o milimetrowego karabina wojskowego. 

Karabin ten, wraz z ładunkami, dostarczony był Bu- 
rom przez firmę „Deutsche Waffen und Muniton-Fabri- 
ken” (połączone dawne firmy „Loeve X C-o* Berlin, Mau- 
ser” Oberndort, „Lorenz” Karlsruhe), jako karabin dla 


| piechoty, sztucer myśliwski, słowem, do wszystkiego Ob- 


stalunek wykonany i dostarczony byl do Pretory! na pół 
roku przed rozpoczęciem wojny w takiej ilości, że niema oba- 
wy, ahy Burowie bardzo nawet dlugotrwałej wojny nie wy- 
trzymali. Karabin ten ma długość 1,236 metra, wagi 4 kilo. 
Ladunek długości 78 mm., waży 248 gr.; kula stożkowa- 
ta, w pelnym pancerzu 2 niklowanej stali; jądro z ołowiu; 
proch bezdymny, niemieckiej fabrykacyi, marki: „Blätt- 
chen pulver" Karabin dać może da 24 strzałów przy ce- 
lowaniu, do 50 zaś przy szybkiem strzelaniu na minutę. 
Odkąd. wielkie mocarstwa przeszły, po wojnie z 1870 
roku, z powszechnego wtenczas karabinu 11 o milimetro- 
wego, z ładunku czarnego prochu z kulą ałowianą, na 
mniejszy kaliber (8 mm.) z bezdymnym prochem i kulą 
opancerzoną, zapanowały mniej więcej jednakowe pod 
tym względem stosunki l)ążenie do zmniejszenia kalibru 


| do 6 mm. jest wprawdzie powszechne, ale nie przedstawia, 


Q ŁUWIEC POLSKI 


ze względu na działanie karabinu (ostrość, celność) i drob- 
ną różnicę w uzbrojeniu tak wielkich korzyści, aby się 
państwo na olbrzymi wydatek zmiany uzbrojenia łatwo 
miało decydować. 

Niema kwestyi, że najnowszy malokalibrowy woj- 
skowy karabin (6 mm.) przedstawia niejedną techniczną 
korzyść, tak ze względu na swajo zamknięcie, jakoteż i na 
renelierowy mechanizm. Ale te korzyści nie są wstanie 
dać im znacznej przewagi w istocie samej broni, czyli 
w strzale, ponad powszechny dziś karabin 8 mm z bez: 
dymnym prochem i kulą opancerzoną. 

Trudno byłoby orzec, czy nowy karabin Burów, po 
za wymienionemi powyżej udoskonaleniami, przewyższa 
znacznie starszy 8 mm. karabin piechoty Mod. 81 (Lee- 
Medtart) w swojej istocie. 

Obydwa te karabiny posiadają powszechne dziś, cy- 
lindryczne zamknięcie i powierzchownie można je nawet 
porównać z obecnym niemieckim karabinein piechoty 
Mod. 58. 

Wszystkie te karabiny mają bardzo rozciągniętą linię 
przebiegu pocisku (F/upbaln) i w porównaniu z dawnym 
karabinem 11-o mm. z kulą ołowianą ' znacznie większą 
celność. lod lym względem karabin Burów posiada pew- 
ną wyższość po nad innemi, na.zwyczajne jednak rezulla- 
ty, przez nien osiągane, tłómaczyć należy przeważnie ich 
obyciem z bronią i talentem strzelania, uprawianega od 
mlodości w ciągłych walkach tak z sąsiadami, jako też 
z dzikiemi zwierzętami. 

Poniżej umieszczone zestawienie pozwoli rozejrzeć 
się w istotnych podstawach, na jakich opierają się bali- 
styczne warunki wymienionych powyżej trzech karabi- 
nów piechoty: niemieckiego, angielskiego i Burów. 


Karabin Angie luki 
rabla Alamlacki rahla Burda 
Karatia Algal Wad. 89 Karablo B 


Wad. 8A (Lea Wadlart) Wad, 91 95. 
Kaliber w mm . . . . . 8 l 7 
Gatunek prochu bezdymnego  „Blalichaa-P." „Cardito / „Blaltchga-P." 
Ładunek prochu w gr. 2.95 ia 2,45 
Waga kulh w gr. 14,7 13,0 11,9 
Długośc . w mm. . . WMA aiea 3U,8 
Szybkość począł w m Bec 635 610 TARI 


Za większą początkową szybkością, jaką daje karabin 
Rurów, przy prawie jednakowej długości kuli—idzie bez- 


pośrednio więcej rozciągnięta linia przebiegu pocisku; ka: | 
rabin Burów nie o wiele przewyższa celnością strzałów | 


karabin obecnv niemiecki: na 100 m. karabin niemiecki 
daje swojo kule w kręgu o Y —- 10cm, karabin Burów 
o 1—9 cm. średnicy. 

Że rezulat, osiągany w polu, nie zawsze idzie w parze 
z wyższością balistyczną broni, dowadem służyć może 
wojna francuzko-niemiecka 1870 r. Francuzi posiadali 
w ówczesnych Chassepot'ach broń tak znacznie przewyż- 
szającą w balistycznym kierunku ówczesną pruską igli- 
cówkę, że różnicę między obecnym karabinem iiurów 
a angielskim karabinem ILee-Medfort za żadną prawie 
należałoby uważać. 

Oprócz tego oficyalnego karabina, znajduje się w rę 
kach Burów, których uzbrojenie nie jest wcale jednostaj- 
ne, wiele starszych karabinów, jak np. dawny 11,4 
mm. angielski karahin piechoty (Henri Martini) i dawny 
1] mm. niemiecki Mod. 11, obydwa do czarnego prochu 
i olowienych kul. 

Kule da karabinu Burów dostarczone były z pełnym 
pancerzem (Ganz Mantrlgrschoss), czy jednak żolnierze 
nie vpiłowywują końca kuli dla wywoływania większego 
rozkwitania pocisku przy wejściu w ciało, inażnaby tylka 
od operujących na miejscu lekarzy się dowiedzieć 

Nowy angiel-ki karabin piechotny Lec-Medfort Mad. 
BV posiadal pierwiastkowo kulę w pełnein opancerzeniu, 
tak jak i wszystkie inne wojskowe karabiny. W walkach 
w Chitralu (Indye) 1:95 roku okazala się potrzeba ta- 
kiego pocisku, któryby natychmiastowa powalał przeciw- 
nika ZEE power). Z takich samych powodów, dla ja- 


kich myśliwi przeszlido kuli w połowieopancerzonej (//a/b- | 


mantel-Grschoss), opilowywali angielscy żołnierze wierz- 
chałex pancerza swoich kul aż po jądro ołowiane 
waż to wywołało pożądany przez nich skutek, więc an- 


Ponie- ` 
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gielska fabryka naboi w Dum Dum, okoła Kalkuty, zaczę 
ła wyrabiać kule tej formy, jaką poniżoj widzimy na 
Fig. | w znacznie zwiększonym formacie. Kula Dum 
Dum jest to zwyczajna kula z pełnym pancerzem, na koń- 
cu któroj pancerz formuje okrągły wvkrój średnicy 2,5 
mm. Jądro kuli stanowi twardy olów (/łar/blei), mający 
249, antymonu. 

Nieznaczne to wycięcie w pancerzu nie wywoływało 
jednak, widocznie, dostatecznie piorunującego skutku. 
gdyż nakazano później robić w pancerzu nacięcia w for- 
mie krzyża, aby uzy- 
skać większe uszczel- 
nienie przy wejściu 
nawet w miękie 
przedmioty (ciało); 
później kazano robić 
pancerz w końcu 
znacznie cieńszy, © 
czem się w berlińskim 
Instytucie przekona- 
no. 

Intarmacyc, jakie 
pod tym względem 
2 Anglii dostać było 
można, nie były za- 
dawalniające, gdyż 
Anglicy nie radzi 
| zdradzać szczególów 
o okrzyczanych ku- 
lach Dum Dum, choć 
nie ulega kwestyi, 
| 2e takowe używane 
hyły zarówno w ln- 
dyach, jak w Egipcie, 
już w formie pół pan- 
cerza z końcem oło- i | À , 
wianym długości Gb mm, czyli ściśle w tej formie, w ja- 
kiej dotąd w krajach cywilizowanych tylko do zwierzyny 
| były używane. age 

Naczelny lekarz, dr v. Bruna z Tübingen, przeprowa- 
dzal pierwsze próby z tego rodzaju kulami i wykazywał 
naukowo ich działanie w ciele. 

Dalsze udoskonalenie kuli Dum Dum doprowadziło 

w końcu do formy, przedstawionej powyżej na Fig. 2. Jest 
to kula, użyta przez Anglików nad górnym Nilem, w bit- 
wie pod Omdurmanem w 1898 r. 

Kula ta, robiona w warsztatach rządowych w Wool- 
wich, ma na końcu otwór cylindryczny szeroki na 2 mm, 
głęboki na 9 mm., wszłancowany w ołów, gdyż na spodzie 
' znajduje się kawałek blaszki. U podstawy kuli p'aszcz 

jest tylko obioczony, tak, że ołów jest widoczny. Ponie- 

waż takie urządzenie spodu kuli nie mogło być wywołane 

warunkami fubrykacyi, mogła więc mieć tylko taki cel, 
. aby pancerz uwolnić od ołowianego rdzenia w chwili wej- 
/ ścia w ciało, dla wywołania tem większego uszczelnienia 
i rozszczepienia. Ta kula, nazwana przez niemiecki Insty- 
tut /łohispitecn:Gcschoss, była również podstawą badań 
d ra v. Brunsa i okazała się w działaniu jeszcze straszniej- 
szą od kuli Dum Dum w pierwotnej formie. 

Również i z niemieckich kolonij dały się słyszeć gło- 
sy, że należy powrócić do dawnej kuli ołowianej, ponie- 
waż ta daje większą pewność, że raniony przeciwnik sta- 
nowczo jest obezwładniony i do ataku niczdatny. | rze- 
czywiście, nie można zaprzeczyć, że kula o pełnym pance- 
rzu, przebiwszy człowieka na wyloti nie uszkodziwszy 
znacznie kości, nie obezwładnia go tak dalece w pierw- 
szych chwilach (kilka minut), aby tenże nie mógł się rzu: 
cić iezy białą branią, czy palną zranić lub nawet zabić 
przeciwnika. 

Nie ulega wątpl:wości, że rewolwerom, przeznaczo- 
nym do obrony na krótką metę, możnaby dawać kule 
w pół pancerzach, a nie w pełnych, gdyż przy małym ka- 
librze pocisku i małym ładunku prochu, uderzenie wywo- 
Jane będzie na razie zbyt nie:zkodliwe z kuli o pelnym 
pancerzu. 

Inaczej rzecz się ma z karabinem wojskowym (znacz- 
- na waga kuli i silny ładunek prochu). 

Wypadki, w których raniony przeciwnik rzuca się 
i z bronią naprzód, będą w Kuropie bardzo rzadkie, a na- 
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wet w walkach z dzikiemi lub półdzikiemi narodami magą 
być do wyjątków policzone. ji 

Ponieważ opisane powyżej działanie kul Dum Dum 
(Fig. 1), a tembardziej nowego ich udoskonalenia (Fig. 2), 
robi rany wprost straszne, szarpiąc ciało i druzgocząc 
kości zawsze w nieoliliczonym kierunku, przeto powinna 
się starać oddziaływać, aby w interesie ludzkości pocisk 
tej budowy nie był nigdy używany w wojnach, u stosowa- 
ny jedynie w polowaniach nu grubego zwierza. Po- 
mimo tego, że Anglicy półoficyalnie oznajmili, iż kul 
Dum Dum nie używają w obecnej wojnie, informacyc 
berlińskiego Instytutu przeczy temu, a kilkakrotne depe: 
sze z placu boju a zabraniu Anglikom skrzyni z temi ku- 
lami, w zupełności przekonanie to potwierdza. 


Wladyslaw Słonczyński. 
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Listy 4 Taszkientu. 


(Dalszy ciąg). 


Doświadczenie nas uczy, że kula okrągła 12-go 
kal. jest nader groźnym pociskiem i najzupełniej do 
zabicia dzika, wystarczającym na odległość nawet i więk- 
szą od 50 kroków. 

Ekspresy biją ogromnie ostro; kule ich jednakże 
są nader czułe na zawadzenie o gałęzie, a nawet o gru- 
bą trzcinę, o które z łatwością rekoszetują. Naturalnie 
na tygrysa najlepszym jest ekspres podwójny (450—500 
kal); w dunym razie wizyer przeszkodą nie jest; do ta- 
cję potwora, jak tygrys, nie strzela się na chybi! 
trafil. 

Na Amurze biją tygrysy z Winchesterów, które 
tam wielce są rozpowszechnione i do wszelkicga radza- 
ju polowania używane. Magazynowy (z pół maguzynem 
na (G ladunków) Winchester expres 50—110—3%0) jest 
to pyszna broń i w górach zwłaszcza, stanowczo prak- 
tyczniejszu od podwójnego ekspresu, gdyż pojedyncza 
lufa zawsze lepiej bije na dalszy dystans. Jeszcze lep- 
szy jest jednostrzalowy Winchester 45—125 —130 eks- 
pres, ale tylko w górach i w stepie, podczasędy magazyno- 
wy i do polowania w zaroślach doskonale się nadaje, 
a ad CY go może się obejść bez podwójnego eks- 
presa (Wb. trzy razy od Winchestera droższego *). 

W Turkiestanie w wielkim są użyciu karabiny 
Berdana. 
dzika na wylot, co zawsze jest niedobre. Zaradza się 
temu zamianą rządowej kuli na ekspresową, do czego 
trzeba mieć stosowną formę Do polowania najlepiej 
się nadają Berdanki kozackie lub dragońskie; trochę 
przerobione, stanowią broń wcale dobrą, która mało 
w czem ustępuje jednostrzałowym ekspresom Winche- 
stera. Biją Berdany celnie i ostro; przytem. jak sama brań, 
tak i ładunki są tanie i łatwo wszędzie je można dostać 
Waży taka gwintówka 8', funta, jak każdy karabin 
wojskowy; jest mocna, mało skomplikowana i pomimo, 
że trochę niezgrabnu, do polowania w górach i stepach 
nadaje się doskanale; w porównaniu do Winchesterów, 
o których wyżej mówiłem, tak się przedstawia ładunek 
Rerdana—42—11—310 rządowa lub 300 gr. wydrążona 
kula. 
dv zachodzi 
się zwyczajny rządowy ładunek i można strzelać choć- 
by do 1,500 kroków. 

Co do trzylufek, dość ich mamy w Taszkiencie, 
ale po większej części wiszą na kołku. Iłozumiem jesz- 
cze takie „muxlum compositum? 20 lub 24 kal. z trzecią 
lufą Berdana w ręku podróznika i kolekcyanisty, który 


Wiochesterów jest kilkanuście gatunków. Wymienione wy- 


że] cytry oznuczają 60 = kal. 60', 110 = waga prachu w ang. granaci, | 
Najczęsciej (ratia Ją się takie: 50 16 - 300. ale, mając | 


A00=waja kull. 
0 15 gr. mniej prochu w ładunku, nie biją tak ostro, Jak pierwsze Cel- 
nose strzału Winchesterów jestznany i pod tym względem tylka no- 
wym wojskowym karabinom małego kalibru i to na większe dystan- 
ke—ustępują. Dahre są równie jednastrzaławe Winezestery: 98—00 — 
217 (ekspres; i 40—110—26u ekspres. 


Kulą Berdan bije dobrze na 300 kraków; kie- | 
potrzeba strzału na dalszą metę, wkłada | 
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musi mieć zawsze cały arsenal pod ręką, a nigdy wiedzieć 
nie może, do czego będzie strzelał. Ale myśliwy, polujący 
w miejscu, must mieć oprócz trzylufki zwyczajną du- 
beltówkę i karabin; gdy się to ma, nie zachodzi potrze- 
ba trzylufki, której trzecia lufa, nigdy prawie prawdzi- 
wym cekspresem nie jest, bo za cienka na taki ładunek, 
kula zaś z wydrążeniem jeszcze nie robi ekspresa, wi- 
Zyer zaś przeszkadza w strzelaniu da ptaków. 

Wchodzą teraz w modę karabiny małego (300) ka- 
libru, prochem bezdymnym i kulą opancerzoną strzela- 
jace. Dla swej doniosłości byłyby bardzo pożądane do 
polowania w góruch, gdyby nie to, że nie dość dorażną 
zadają ranę, czego głównie opuncerzenie kuli i mała jej 
waga są powodem. Zresztą, jako broń myśliwska, mała 
są Jeszcze wystudyowane. Doświadczenia w tym celu, 
na polowaniach Wielkich Książąt na Kaukazie czynio- 
ne, wskazują, iż odarcie trzeciej części pancerza, trochę 
tu pomaga. Najlepiej zaś biją (strzelano da jeleni) ku- 
le, mające na 10 milim. głębokie wydrążenie. Kule 
w części z pancerza odarte—są to słynne dum-dum, już 
zresztą zarzucone przez Anglików i zamienione na kule 
z wydrążeniem t. j. właściwie ckspanzywne. Praktycz- 
ni wyspiarze zatem traktują nieprzyjaciela zupełnie tak 
samo, jak myśliwi dzikiego zwierza. 

O broni białej do polowania na tygrysa „szkoda 
howoryty;” na dzika jednakże dobry nóż nie zawadzi. 
Znacznie lepszym od kordelasa jest kindżał kaukazki. 
Robi się on z żelaza i tylko ostrze i koniec ma ze stali; 
czyni go to bardza mocnym, doskonale kłuje i rąbie 
w potrzebie, a doły wzdluż klingi rany dorażniejszemi 
czynią, powietrze w nie Boba ajae Rękojeść mniej 
wypodnu w ujęciu od kordełasowej, znacznie jest jed- 
nakże mocniej zrobioną; stanowią ją bowiem dwa ka- 
walki rogu lub kości, przytwierdzone wprost do klingi 
w kształcie rękojeści opiłowanej. Kindżały te zazwy- 
czaj są szerokie i zbyt długie; z łatwością jednak dają 
się skrócić (ad rękojeści). Do myśliwskiego użytku klin- 
ga nie powinna być krótsza jak 0), a dłuższa nad 12 
werszków, im szersza; tem lepsza. 

Mówiąc o strzelbie, rozumiałem zawsze 12-kę, bez 
choków, gdyż żadnej ich potrzeby do polowania w ako- 
licach Taszkientu nie widzę. 'lakiej broni używają tu 
prawie wszyscy dobrzy myśliwi; dość jest strzelb z le- 
wą lufy choke-borc; nie pochodzi to jednak z potrzeby, 
ale z przyczyny, że tego rodzaju broni najwięcej mają 
ma sprzedaż magazyny. Miałem i ja broń z chokami 


(i w jednej i w obu fufach, kalibru l2-go i mniejszych; 


kula rządowego ładunku zwykle przebija | 


przyszedlem w końcu do przekonania, iż nie ma jak 
12-ka bez choków; biję z niej i kszyki i dziki w doli- 
nach, a lufy od niej sztucerowe leżą spokojnie w pudle, 
z przyczyn wyżej wskazanych. 

Na bażanty choke jest stanowczo zbyteczny, gdyż 
pic. dobrym psem bażant prawie zawsze dość się bliz- 
zo porywa. Wznosi się z wielkim krzykiem prawie 
pionowo w górę, po nad zarośla i jest łatwym da 
strzału, tylko że wrzask jego i trzepotanie skrzydłami 
przy podrywaniu ogromnie na uerwy myśliwego działają. 
Strzela go się 5 lub 6 numerem angielskim, a zatem 
dość drobnym. w stosunku do wielkości ptaka, który 
wogóle zbyt twardym nie jest. Przy takich warunkach 
iz cylindra zawsze dostateczną ilaść śrócin otrzyma 
bażant, aby być ubitym „na czysto.” Na kaczki głównie 
się na ciągu u nas poluje, zatem, gdy trachę już za ciem- 
no na tak dokładne celowanie, jakiego wymagają chaki. 

O psa porządnego tylko, nie mówiąc już o dobrym, 
bardzo tu u nas trudna; kto nie przywiezie psa ze sobą, 
przez parę lat może zostać bez polowania, póki nie do- 
stanie gdzie szczeniaka i nie wychowa go sobie. Cza- 


| sami się udaje kupić od kłusowników, ale też i nie wie- 


le warte lakie nabytki. Aportowanie stanowi conditio 
siue qua non.” Ubity bażant najczęściej spada do ta- 


| kiego gąszczu, do którega przy najszczerszej chęci do- 


stać się nie można; bardza często po drugiej stranic 
„aryku,” a te są zawsze bardzo głębokie i mają błotni- 
ste brzegi. Polowanie, z powodu niezliczonej masy owych 
aryków, jestu nas zawsze bardzo mokrem. Pies powi- 
nien chętnie chodzić da wody. Dawniej bywało w Tasz- 
kiencie więcej setterów, teraz pointery górą; rasowych 
pomiędzy niemi, co prawda, nie wiele się znajdzie. 


Najlepszą i najstosowniejszą dla nas rasą byłby 
ulepszony domieszką krwi pointera — wyżeł niemiecki; 
czyste pointecy bowiem mają troclię za delikatną skó- 
rę. Pies powinien być duży i silny; małe zbyt prędka 
się męczą w gąszczach, nadto powinien być bardzo po- 
słuszny; nic tak nie płoszy bażanta. strzał nawet, jak 
głos ludzki; czasami dość zawołać na psa, aby się kilka 
bażantów zerwało po za daniosłością strzału. Przyczyną 
tego jest opisane powyżej polowanie krajowców z ki- 
jami. 

Na gwizdnięcie pana powinien pies przestać waro: 
wać i wracać, aby nie zmuszać myśliwego do szukania 
go w zaroślach. Ma się rozumieć, bardzo nie wiele 
jest tu psów, wszystkie te zalety posiadających, ale to 
już nasze nieszczęście, trzeba się starać, żeby były. 


(D. n.) 
Kap. Kwaskowski. 
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JAK WABIĆ LISY? 
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Sztuka wabienia zwierzyny przedstawia takie same trud- 
ności, jak sztuka łowienia jej w żelaza. Myśliwy, pragnący 
osiągnać pomyślne rezultaty z żelaz, winien dobrze obznajmić 
się ze sposobem życia i przyrodzonemi właściwościami dra: 
pieżników, które łowić zamierza; również przy wabieniu zna- 
jomość ich natury jest konieczna. 

W Niemczech wabią lisy na wabik, nasladujący kniaże- 
nie zająca  Wabik ten, wynalazku Uhlenhuta i noszący mia- 
no swego wynalazcy, ma wielu zwolenników. Należy jednak 
dokładnie zapoznać się ze sposobem jego użycia, by się do 
tego rodzaju polowania na lisa nie zniechęcić 

W tym właśnie, celu przylaczamy poniżej informacye jed- 
nego z niemieckich myśliwych o zajęczym wabiku na lisy, 
które i naszym myśliwym przydać się mogą. 

Miniejwięcej przed siedmiu laty—pisze ów myśliwy—ku- 
piłem pierwszy wabik zajęczy. ażeby przy jego pomocy w krót- 
kim, jak mniemałem, czasie gruntownie przelrzebić lisy, ktore 
w dość znacznej liczbie grasowaly w moich trzech rewirach 
Jakkolwiek tedy wabiłam to tu, to tami wydohywałem z instru- 
mentu najboleśniejsze lamenly prześladowanego szaraka, liay 
jakoś omijały mnie zdaleka. 

Po kilkotygodniowych bozskulocznych usiłowaniach za- 
przestałem prób. Przypadek jednak chciał, żo pewnego dnia 
przebiegł mi drogę lis; szybko schowałem się za sosnę. doby- 
łem wabika i zacząłem piszczeć co sił. Lis z zadowoleniem 
posłuchał i nawracając 2 punktu, pędził jak wicher wprost 
na mnie. Gdy w szalonym pędzie dopadł już dość blizka, par- 
wałem zbyt gwałtownie za strzelbą i zanim zdążyłem pociąg- 
nąć za cyngel, lis dał potężny skok w hok i przepadł w gęst- 
winie. A był to, jak dziś oceniam, jodon z „glupich lisów, 
który dał mi się „nabrać” na wabika. 

Lato minęło i jesień miała się już ku schyłkowi, a jesz- 
cze nie ubiłam ani jednego lisa przy pomocy wabika zajęcze 
go Pierwszy śnieg pokrył wreszcie ziemię białym całunem. 
Pewnego wieczora stałem na skraju lasu. Przedemną rościąga- 
ło się ohszerne pole. Z małego pagórka, na którym stanąłem. 
mogłem. mimo zapadłego już zmierzchu, wygodnie ogarnąc 
je okiem, albowiem wzeszedł już księżyc. Nagle ukazał się na 
równinie ciemny ruchomy punkt, w którym, przyjrzawszy się 
uważniej. rozpoznałem lisa. To było mi bardzo na rękę. Do- 
byłem wabika i lament zajęczy przerwał ciszę wieczorną. Lis 
przywarował i zzachwytem wsłuchiwał się w głos syreni. Wkrót- 
ce atoli odwrócił się i spacerował sobie powoli po polu, ba- 
dając krzewy, kupki kamieni i błotka nie troszczył się już zgo- 
ła o piski zajęcze. które powtarzałem bezustannie. W końcu 
wydała mi się sprawa nudną, więc przerwałem koncert i z zapar- 
tym oddechem śledziłem wzrokiem lisa. Nie wiadomo czy 
przypadkowo. czy leż ulegając wreszcie echu moich piakow 
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zajęczych, dość że po upływie mniejwięcej dziesięciu minut od 
rozpoczęcia „koncertu“ upłynęło już pół godziny) lis zbliżył 
się do brzegu lasu i posunął się ku mnie na taką odległość 
że mogłem mu w końcu wpakować ładunek śrótu w futco... 
Po lym pierwszym z pomocą wabika ubiłym lisie, uśmierci- 
łem jeszcze nie jednego. tak. że początkowe niedowierzenie 
rozwiało się. 

Powyżej opisane dwa wypadki należą, według późniejszych 
moich częstych doświadczeń, do wyjąlków Zwykle zachowuje 
się lis wobec tonów wabika, o ile jakiekolwiek mają podobień- 
stwo z lamentem zajęczym, stanowczo inaczej Jak takie spot- 
kanie wygląda, opiszę na podstawie zdarzenia, zaszłego w m 
lutym b r. 

Spostrzegłszy na śniegu tropy lisa, zająłem stanowisko 
za dwiema staremi, u dołu zrośniętemi sosnami. Pyszna ta 
osłona znajdowała się tuż naprzeciwko zagajenia, w którem 
bobrowały dwa lisy, i pozwalała mi strzelać na sztych i do 
boku. Leżący przedemną zagajnik był jeszcze bardzo młody 
i wczęści poprzerzynany wolnemi polanami, tak że zbliżają- 
cych się lisów musiałem dostrzedz dość wcześnie i co najważ- 
niejsze, stałem wprost pod wialr. Gdy przebrzmiały pierwsza to- 
ny wabika, nasłuchiwałem i przez pięć minu! rozglądałem się 
pilnie, potem znowu zapiszczałem. ale ciszej i krócej niż po- 
przednio. Potem nastąpiła znowu dłuższa pauza Zaledwie 
atoli upłynęło sześć do ośmiu minut, gdy nagle dostrzegłem zda- 
la skradającego się lisa. Nie ruszyłem jeszcze palcem. bo rabuś 
oddalony był na jakie 100 kroków: przystanął i patrzy. Czyż 
by iatotnie już dostrzegł mą głowę między sosnami? Nie, bo 
powoli podkrada się znowu, po kilku krokach znowu wietrzy 
i w ten sposób zbliża się do mnio na jakie (0 kroków. Gdy 
przeciskał się między załężmi, podniosłem ostrożnie strzelbę 
i gotów do strzału czekałem. Już chciałem posłać mu kulę, 
bo ze względu na odległość strzał śrótem wydawał się nie- 
pewnym, gdy lis pomknął już prędzej ku mnie, wreszcie ma- 
jąc go na odległość dziesięciu kroków. pociągnąłem za cyn 
giel i lia padł. jak gromem rażony, na śnieg. Z radością prze- 
konałem sią, że była to suka w ciąży. Gdym po tropie badał 
zagajnik, ujrzałem drugiego lisa, który możeby także padszedł 
pod lufę, gdybym po piecwszym strzale dolrwał na miejscu. Toć 
przecież nieraz się zdarza, że zwierzyna, choć przerażona 
strzałem. nie umyka zaraz. 

Nawet niedoświadczony myśliwy rozpozna z powyższego 
przykładu, naco głównie zwracać należy uwagę, polując z wa- 
bikiem zajęczym. Mniej zależy na pisku, boć i szarak krzyczy 
rozważnie, jak na zachowaniu się myśliwego. (idybym naprzy- 
klad, w ostalnim wypadku wykonał ruch najmodniejszy, pod- 
nosząc może wabik do ust, lis wietrzący i rozglądający się 
bezustannie, byłby mnie dostrzegł niechybnie i szukał ocale- 
nia w ucieczce. 

Przypuszczać można. że właśnie tym sposobem płoszą 
myśliwi zwierza i ztąd niepowodzenia z wabikiem. Ażeby temu 
zapobiedz i ułatwić polowanie—bo nie każdy wytrzyma pół go 
dziny nieruchomie na jednem miejscu trzeba mieć przed so- 
bą otwarte pole, Fałszywą jest rada. która każe wabić lisa 
w gęstwinie, gdzie nie można go dostrzedz zdala. Tak sa- 
mo nie podobna stanąć w szczerem „polu, choćby w ukry- 
ciu za jakimś krzakiem. albowiem na takim terenie lis zwykle 
najprzód krąży, wietrząc, zanim się zbliży na odległość strza- 
łu. Zbyteczne dodawać, że wogóle dobry wiatr wielką odgry- 
wa tu rolą Nie mogąc stanąć pod wiatr. chociażby na dob- 
rym terenie, lepiej nie próbować polowania z wabikiom; 
w najlepszym razie ujrzymy lisa zdala. ale apłoszymy go na 
zawsze. Najkorzystniej zająć slanowiska na dragach, na 
ścieżkach leśnych. na skrajach lasu, w zagłębieniach ziem- 
nych i t. p, bo lis chętnie ciągnie temi drogami, nie wietrząc 
zbyt gorliwie. 

Najłatwiej zwabić lisa w zimną. mrożną. jasną noc zi- 
mową. gdy lód i śnieg pokrywa ziemię. a głód dokucza tak- 
2e drapieżnikowi. (idy wieczorem około godziny dziesiątej 
światła w okolicznych wsiach pogasną i umilknie nawet na- 
szczekiwanie paów. wtedy lis staje się mniej podejrzliwy i pę- 
dzi często gnany głodem wprost na zgubę swoją. skoro ciszę 


Nr. 9. 


nocy przerwie pożądany lament szaraka. O tej lo godzinie 
ubiłem z pomocą wabika w ciągu dziesięciu minut dwóch li- 
sów. ,znęconych piskiem instrumentu. A zatem ostrożnie 
i cierpliwie czekać trzeba, chociażby jeden rabus padł już 
w ogniu; jeżeli nie pojawi się drugi, to wychyli się może cie- 
kawa kuna lub tchórz, łasica, albo „polujący* kot domowy. 
ba--nawet co się leż zdarzało—homo sapiens i to w celu oswo- 
bodzenia zająca z eidła. 

Sposób użycia wabika Uhlenhuta naśladującego kniaże- 
nie szaraka jeet następujący. Instrument dotyka się do ust 
w ten sposób, że wargi spoczywają nad guzikiem, a otwór do 
dęcia znajduje się pod zębami. Ujmuje się instrument lewą 
dłonią w ten sposób. że wielki palec przylega tyłem do szczę- 
ki, a drugi członek palca wskazującego znajdzie się tuż pod 
nosem. lnne palce irzymają silnie wabik lak, że znajduje się 
on ukryty w dłoni. Dmąc lekko w wabik, dobywamy pierw- 
szy ton głosu zajęczego, brzmiącego jak „oe,“ dmąc dalej 


| 
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Jak we wszystkich innych dziedzinach, tak też 
na polu fabrykacyi szkiei myśliwskich technika nowo- 
czesna znaczne zrobiła postępy; ponieważ zaś dobre 
szkło, obok celnej strzelby, jest dla myśliwego jednym 
z ważniejszych czynników uzbrojenia, niezawodnie za- 
interesuje to szerszy Świat. myśliwski. gdy zastanawimy 
się nad tą sprawą obszerniej. 


Myśliwi niemieccy starszej daty, ca z kapiszanów- 
kami chadzali na łowy, używali w danych wypadkach 
lunet dlugich, a więc niewygodnych. Lunety zastąpio- 
no potem lornetkami, poręczniejszemi niż stare szkła, 
ale też mniej ostremi. 


W ostatnich czasach wynaleziona szkła, które nie- 
tylko odznaczają się wielką poręcznością, ale zarazem 


' dają obrazy bardzo jasne i plastyczne. 


równomiernie i podnosząc mały palec, leżący na otworze do- | 


bywamy tonu „e.“ Podnosząc i naciskając mały palec, otrzy- 
mujemy na przemian „oe“ „e“ „on“ 

wicząc się w tej manipulacyi, wkrótce łudząco naśla- 
dować można głos zajęczy, a przy sprzyjającym czasie i oko- 
licznościach lisa łatwo na ten krzyk zwabić. 

Rozumie się samo przez się, że w zimie, gdy lisowi do- 
lega głód, łatwiej on idzie na wabia, aniżeli w lecie, gdy ma 
obfitość żeru. Jednakże i wtedy umie on ocenić zająca. któ- 
rego mięso przenosi nad mysz zwykłą. 


ROW 
Szkła myśliwskie. 


Minęły rozgwary naganek, myśliwi odpoczywają 
po kampanii w ciszy i spokoju, będzie to więc czas 
odpowiedni do pomówienia o niektórych przedmiotach, 
ścisły związek z łowiectwem mających. 

Tylko ignorant może pod łowiectwem rozumieć 
samo strzelanie do zwierzyny. Chcąc zwierzynę upola- 
wać, trzeba ją obserwować, poznać właściwości gatun- 
ków poszczególnych. Kto chce komuś nogę podstawić, 
musi poznać tegoż nałogi i zwyczaje- to jasne. 

Zwróćmy się zatem ku obserwacyi zwierzyny, od 
czego każdy myśliwy powinien rozpoczynać swe stu- 
dya myśliwskie. Z obserwacyi wypłynia jedynie zro- 
zumienie hodowli zwierzyny, tępienia drapieżnych szkód- 
ników, przestrzegania czasu ochronnego i odpowiednie- 
„ go odstrzeliwania, czyli ustrzału. Na obserwacyi zatem 
opiera się w pierwszym rzędzie to, co sprawia, że pa- 
lowanie staje się dla myśliwego czystem źródłem haga- 
tych rozkoszy. 

Staranna obserwacya rozciąga się atali nie tylko 
da rozpoznawania właściwości poszczególnych gatunków 
zwierzyny, lecz w wysokim stopniu staje się potrzebną 
i podczas strzelania. l to nie wyłącznie dla tego, żchy 
stwierdzić liczbę danej zwierzyny, lecz także, żeby sto- 
sowny uczynić wybór. 

Ztąd też niesłychanie ważnem jest dla każdego 
myśliwego dostrzedz zdala zwierzynę, którą chce bliżej 
poznać lub upolować. Chcąc zwierzynę obserwować, 
zaleca się czynić ta z możliwie dalekiej odległości, aże- 
by nie oderwać jej od naturalnych przyzwyczajeń, 
eM zaś ją ubić, ważną rzeczą jest szybkie stwierdze- 
nie, czy to istotnie jest sztuka odpowiednia i w danej 
chwili w grę wchodząca, ażeby darmo nie tracić dro- 
giego czasu na bczeclowych i bezskutecznych usiłowa- 
niach podejścia zwierzyny. 

We wszystkich tych wypadkach okazuje się wzrok 
ludzki częstokroć niewystarczającym, ulbo przynajmniej 
zaledwie wystarczającym, zląd też i myśliwi zwrócili 
się oddawna ku instrumentom, któreby te niedostatki 
usunęlv. Za granicą bardzo często posługują się szkła- 
mi, które u nas są w użyciu tylko przy polowaniu 
z podjazdu na rogacze. 


| równywa nowe szkło 


. się ją jeszcze o tyle, że celować 


Dobre szkła myśliwskie pawinny dany przedmiot 
możliwie powiększać i to w ostrych, jasnych kanturach; 
ponieważ jednak szkła zbyt silne narażają wzrok, zale- 
ca się używać do polowania szkła powiększające sześcio- 
a co najwyżej ośmiokratnie. 


Takie powiększenia osiągano dawniej tylka za 
pomocą długich, nieporęcznych lunet; chcąc oddać na 
użytek myśliwych szkła krótkie, dogodniejsze, zmienio- 
no konstrukcyę szkieł o tyle, że niezbędne długie linie 
łamano pryzmatari. 


Osiągnąwszy tym sposobem, że szkła względnie 
krótkie pawiększały silnie, przekonano się, że dzięki 
rozsunięciu objektywów —obrazy przedstawiają się dale- 
ka plastyczniej. Przedmiot obserwowany wydaje się 
pochwytniejszym, co właśnie dla myśliwegu wielkie ma 
znaczenie. Dzięki tej konstrukcyi widzimy teraz cały 


| przedmiot bardzo jasno, podczas gdy w szklach daw- 


nych bladł ku brzegom i często wydawał się jakby 
otoczony tęczą. Dalszy niedostatek starych podwójnych 
lunet zasadza} się na tem, że obydwie lunety można 
byłu nastawiać tylko razem. Tymczasem wiadomo, że 
odległość między oczami jest u ludzi bardzo rozmaila 
i siła wzroku poszczególnych ócz człowieka bynajmniej 
nie jednolita. Nowa konstrukcya uwzględnia te fakty, 
można szkla ustawić jaknajdogodniej, a tem samem 
wyzyskać zupełnie ich siłę. 


Jeszcze jedna słowu. (Gdy szkła dawniejsze trzeba 
hyło ciągle na nowo nastawiać w miarę zbliżania się lub 
oddalenia obserwowanego przedmiotu, nowe szkła przed- 
stawiają obraz w jasnych konturach, bez względu na 
odległość przedmiotu. Zbytecznem jest dowodzić, jakie 
korzyści wynikają ztąd dla myśliwego, że szkło jest zaw- 
sze „w pagatowiu." 


Chcąc się przekonać, jak wielkia pole ogarnia da- 
ne szkło, należy wziąć dwa szkła, przyłożyć jedna da 
rawego a drugie do lewego oka, a wtedy latwo od- 
ryje Się różnicę. 

Podczas zmierzchu i w dniu pochmurnym nie do- 
starym lunetom, co do jas- 
ności; wystarcza ona jednak na cele myśliwkie. Ze 
stanowiska bowiem prawidłowego myślistwa, wolno 
strzelać do zwierzyny tylko wtedy, gdy rozpoznaje 
można z zupeł- 
ną pewnością siebie. Komu potrzebne szkła w celu 
stwierdzenia z blizkiej odległości, jaka nawinęla się 
zwierzyna, ten niezawodnie skieruje najprzód strzelbę 
ku niebu, żeby rozpoznać cel, a potem dopiero będzie 
mógl zwrócić ją ku zwierzynie. Niedosłateczna jasność 
szkieł o zmierzchu jest zatem u tyle korzystną dla 
prawdziwego myśliwego, że wskazuje mu czas, kiedy 
wypada wyjąć nabój z lufy. 

Doświadczeni myśliwi niemieccy zalecają szkła 
sześciokrotnie powiększające na odległość 1,000 metrów 
a ogarniające kręg o promieniu 10% metrów. Kosztują 
takie szkła akało 140) marek. 
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Korespondencye „£owca Polskiego.“ 


Z gub. podolskiej, «© kwietniu 


W artykule, zumieszczonym w N N. 4i5 „Łowca Pol- 
skiego: Szanowny Korcspdent, opisując różne sposoby polo- 
wania na dropie, zalicza to polowanie do najtrudniejszych Prze- 
konałem się również o tem osobiście, a dla poparcia sław sza- 
nownego kolegi, pozwalam sobie przytoczyć tu epizod z mo- 
ich polowań na dropie. 

Zamieszkując okolicę (Podole. obfitującą w te piękne 
ptaki, tak trudne do zdobycia, niejednokrotnie używałem opi- 
sanych już sposobów, z wyjątkiem naganki, której projektują 
sobie w tym roku sprobować, by je podjechać lub podejść: 
rzadko mi się bardzo jednak udawało wziąść jakąs sztukę. 
Wielkiem też było me zadowolenie. gdy, jadąc pewnego razu, 
zupełnie bez colu polowania na dropie, udało mi śię przy: 
wiość do domu pyszny okaz tego .,strusia" naszych atron. 

Późną jesienią wyjochałam na swoim czerkiesie, dogląd- 
nąc ostatnich już robót w polu i jak zwykle, wziąłem ze so- 
bą dubeltówkc, w nadzici, iż uda mi się machnąć z konia ja- 
kicgo szaraka. W kieszeni zas mialem zaledwie trzy ładun- 
ki, z których dwa zajęczym, jeden zaś kaczym srótem były 
nabite. Miałem się już ku domowi, kiedy przejeżdżejąc dłu 
gą łąkę. przerżnięlą głębokim rowem, zauważyłem z przeciw- 
nej strony, © paręqset kroków. jakieś trzy szare kupki Podjcż- 
dłam bliżej i poznaję w nich trzy ogromne dropie, pasące 
się na rzepaku. Zawracam więc pospiesznie, a w miejscu, 
z którego zaledwie sznrzały, jak trzy punkty, przywiązują me- 
go czerkicsa do rosnącej tu wierzby. nabijam strzolbę zają- 
czym nabajcm i zsuwam się do rowu, do połowy napełnione- 
go wodą ków był tak głęboki że siając równo, mogłem niodo- 
strzeżony posuwać się naprzód, bardzo jednak wolno, gdyż 
woda sięgała mi miejscami wyżej kolan, a nierówności gruntu 
i geste a obfite błoto, pomimo opanowującej mnie gorączki 
myśliwskiej, zniewalały do takiego tempa. Długio po? godzi- | 
ny posuwam się tak ostrożnie, od czasu do czasu wychylając 
głowę i równam sig wreszcie z miejscem, gdzie żerują dropie. | 
Nie mogły mnie widzieć, jak również i alyszeć, gdyż stąpa- | 
łem tak uważnie, że nawet plusk wody ciszy nie przerywał, 
jednak paść się przestały. a kręcąc do góry podnicsionemi | 
głowami, z niepokojem na wszystkie strony się oglądają, prza- 
czuwejąc widocznie niebezpieczeńsiwo  Wysunąłem z rowu 
lufę. bodiaki rosnące na rowie zakrywały mnie zupełnie, | 
i złożyłem się. llukn:;jl strzał i wszystkie trzy ptaki nię zer- 
wałv. Strzelam ruz drugi w lot i wyskakuje z rowu: jeden 
z piaków, widocznie w skrzydło raniony, opuszcza siq nu sa- 
mA ziomiq. bicgnąc dość szybko jednak w przeciwną atronę 
swych towarzyszy. Zanim zdołałem dopaść konia, a wsko- 
czywszy nań przesadzić rów i na pole sią dostać  dostrzedz 
zaledwie mogłem bicgnącego wciąż ptaka.  Puszczam siq 
więc za nim w pogoń galopem. pospiechowi jednak staje na 
przeszkodzie ciężka, z powodu deszczu grzęzka rola Zrobiw- 
szy tak mniej więcej do dwóch wiorst, sposirzegam wroszcie 
mego zbiega. Siedzi opodal na wzgórzu przyczajony na zie: 
mi. Na moj widok zrywa »iq i zaczyna znów uchodzić, po- 
magając sobie jednem skrzydłem; drugic, zranione, ciągnie za 
sobą. Widząc, że długobym musiuł pędzić za nim na zmę- 
czonym juź bardzo (orsowną jazdą koniu, porzucam prosly 
kierunek, a zaczynam załaczać ilokoła dropia kręgi, co odleg- 
łość co ra2 zmniejsza, w końcu na strzał się zbliżywszy, kładę 
koniec tej niezwykłej pogoni 

Z trudnością wywindowułem zdobycz swĄ na konia, wa- 
żyła bowiem 1 pud 19 t., jak się w domu przekonałem. 

Wiedząc z daświadczenia, jak rannego nawet dropia trud- 
na dogonić, opowieści o szczuciu takowych jesienią. gdy są 
bardzo Uusie. chartami, kładę na karb bujnej wyobrażni nie- 
których mysliwych Cu się zaś tyczy »trzelnnia do dropi, 
która w czasie gołolodzi z powodu obmarzniętych skrzydeł 
wzlecieć nie są zdolne, polowania takie uważam za czysto 
kucharskio, nie godne prawdziwego myśliwego 


Bohdan Prardzic 
Z Towarzystwa Prawidłowego Myślistwa. 


Posiedzenie Rady, 11 kiietnia, Mosiedzenie le adlyło się 
pod przewodnictwem nowo wybranego prozesa (Xddziału, gc- 
nerału-majora Iwanowa, który zajął się czynnie interesami 
Towarzystwa. 
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| wniosek swego radcy D-ra Karola 
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Odczytano zawiadomienie gubernalora piotrkowskiego 
o wydaniu pozwolenia na prawo utrzymywania broni myćliw- 
akiej członkowi Uddziału p Mraftowi. Właściwy bilet wyda- 
ny zostanie przez policmajstira w Częstochowie, gdzie p K. 
zamieszkuje. 

(Gubernator radomski zakomunikował Oddzisłowi. że naj- 
gorliwszym w tępieniu klusowniciwa w r. z. okazał się slar- 
szy trażnik paw. końskicgo, klorego lłada będzie miułu na 
uwadze przy wyznaczaniu nagród w zegarkach. 

W dominium Sucha, w gub. radomskiej, przy miejscu 
ochronnem zamianowano dwoch stróżów. 

Iłównież zamianowano dwóch stróżów przy nowo zało- 
żonem miejscu ochronnom w Wojcieszkowie he Zyberk Platera 


W dniu 23 kwietnia otwarta zostało polowanie na lo- 
kach w (lsiecku. Przygołowano 22 budki. Każdy z czlonków, 
wybierający się na toki, winien hyć zaopalrzony w bilet so- 
zonowy, a nadto w kanceluryi 'lowarzystwa wziąć numer 
na budkę, z której będzie pulował. Numer taki służy tylko 
na jedon dzień lub wyjazd © ile by na mieiscu okazalo nię 
mniej myśliwych, aniżeli budek, mogą oni zajmować budki 
dowolnia po porozumieniu się między sobą. Strzelanie na tu- 
kach kulami jest stanowczo wzbronione 


Drobiazgi Myśliwskie. 


Na grze W Klemensowie, w Ordynacyi hr. M. 
Zamoyskiego, zabito w r. b. trzy gluszcze na grze, 
z których dwa zabił hr. M. Zamoyski, a jednego ks. 
Lubomirski. Około 22 kwietnia gra już ustawala. „Je- 
den z zabitych egzemplarzy znajdować się będzie w Mu- 
zcum hr. Branickich, które dotychczas nie posiadała 
okazu głuszca z królestwa. 


>< 


Z toków. W d. 24 i 25 kwietnia na gruntach dzier- 
żawionych przez warszawski Oddzial Cesarskiego To- 
warzystwa prawidłowego myślistwa polowano na tokach. 
Pomiędzy myśliwymi był też gubernator wacszawski, 
p. Martynow. Polowano na Ostrymhborze i zabito [3 ko- 
gutów. Z powodu zimna a nawet białego przymrozku 
cietrzewie tokowały krótko i zaczynały późno. 


R< 


Ochrona ptaków. Ze względu na mający się odbyć 
w ciągu b. r. międzynarodowy kongres ornitologiczny 
w Paryżu, rzymskie Towarzystwo myśliwskie, na 
Ohlsena, jedna- 
głośnie uchwaliło, co następuje: Zarząd Towarzystwa 
myśliwskiego prowincyi rzymskiej. na posiedzeniu z «l. 8 
lutego 1900 roku, prosi rząd włoski, ażeby porozumial 
się z innemi państwami, co da ulożenia norm ochrony 
pewnej ptaków pożytecznych dla rolnictwa, bez naru- 
szenia wolności polowania na nieupcawnych polach 
Kampanii rzymskiej. Rezolucya ta jest we Włoszech 
ważną zdobyczą w walce o ochronę ptaków, zważyw- 
szy, że własnie i nadewszystko rzymskie Towarzystwo 
mysliwskie opierało się usilnie rządowi, gdy chodzilo 
a przeprowadzenie zmian w prawach i rozporządzeniach, 
datyczących łowiectwa. 


>< 


Ochrana przepiórek. Miłośników tej miłej ptaszyny 
uraduje niewątpliwie wiadomość, że niemiecki minister 
rolnictwa wydał rozporządzenie, zabraniające przewozu 
irzepiórek przez państwo Niemieckie w porze ochrony. 
zadaja może być udzielone tylko wyjątkowo przez 
naczelnego prezydenta prowincyi —a winni podlcgną 
za pierwszym razem karze 150 marek lub więzienia. 
Zakaz ten dotyczy przewozu do Anglii tak żywych 
przepiórek, jako też bitych i jako specyał przyrządza- 
nych. Zakaz ten miał na celu utrudnienie Włochom, 
mieszkańcom Egiptu i wysp morza Sródziemnego prowa- 
dzenia handlu, który z biegiem czasu prowadziłby do 
zupełnego wyginięcia tego ptaszka, który dla myśliwe- 
go tyle przedstawia wdzięku. 

Wł. Sł 
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Nr. X 


Prof. Warlensen z Viborgu (Dania), prognąc przy- | 


czynić się da poznania przelotu sznaków (S/urnus vul- 
garis) naznaczył w roku zeszlym 165 sztuk tych pta- 
ków, nakładając im na nogivpierścionki z literami i nu- 
merami. 
go z tych ptaków, o nadesłanie wiadomości albo do 
niego (Praf. Mortensen au lycée de Vibocg—Dancmark), 
albo też da sekretarza Międzynarodowego Komitetu 
Ornitologicznego (Paris, rue de Sontay—i Paris). 


>< 


Międzynarodowa wystawa psów odbędzie się w Nan- 
tes pomiędzy 3 i 6 maja. UWrządza je Nantejskie To- 
warzystwo hodowli psów rasowych. 

we 


Na wystawie psów w Londynie, która odbyla się 
w lutym b. r. w Agricultural Hall, wszystkie psy mys- | 
* liwskie (legawe) pobil gordon-setter „Bedruth Callonel", | 
za którego właściciel, mr. Bullongh, otrzymał najwy2- 
szą nagrodę, a mianowicie specyalną nagrodę hanora- 
wą. Gordon-settery w ostatnich czasach wchodzą w mo- 
dę w Anglii i cieszą się względami zarówno amatorów, 
jak i szerszej publiczności. lo niedawna rasa ta nie 
była zbyt świetnie reprezentowaną na wystawach, jed: 
nak znalazła się znaczniejsza liczba wybornych cgzem- 
plarzy gordon-setterów zarówno dawniejszego, jak i now- 
szego typu. 


sx 


Tir aux pigeons na wystawie paryskiej. I"rancuzkie To- 
warzystwo popierania spartu strzeleckiego „Socielć pour 
fencvuuragenient des firs cu France" z powodu wszech- 
światowej wystawy paryzkiej urządzilo serye strzelania 
do gołębi, które trwać będą od 15 kwietnia do 16 lipca. 
Największa nagroda wyniesie 20,000 franków. a rozcę- 
raną będzie 26, 26 i 27 czerwca. 

>K 


~ DOr Paweł Parey W Berlinie zmarł w zeszłym mic- 

siącu księgarz nakładca dr. fil. Pawel Parey, wydawca | 
licznych i wybornych dziel i czasopism z zakresu gos- 
podarstwa rolnego, ogrodownictwa, leśnictwa i łowiec- 
twa. Był on wydawcą najlepszego pisma myśliwskie- 
go w Niemczech „Wild und Hund,” któremu poświę- 
cał dużo trudu i zapału, 


>< 


Jubileusz myśliwego Hr. Karal Schonborn w Pra- 
dze obchodził niedawno 560 letni jubileusz myśliwski. 
Przy tej sposobności ogłoszono wykaz zwierzyny, zabi- | 
tej przez niestrudzonego i dzielnego myśliwca. Jubi- 
lat zabił kulami: 2 łosie, 283 sztuk grubego zwierza 
(w tem 142 jelenie), 154 danieli, 282 kozły, 66 dzi- 
ków, I dzikiego batana, 8 gluszców, 2 cietrzewie 
i 4 lisy. Z broni śrótowej zabil hrabia Schonborn: 229 
kozlów, 65,908 zajęcy, 1166 królików, 13 lisów, 168 glusz- 
ców, 326 cietrzewi, 160 słonek, 37 bekasów, 35,140 
kuropatw, 3864 bażanty, 250 przepiórek, 211 cyranck 
1 2081 sztuk rozmaitych, razem 100,374 sztuk wszelkiej 
zwierzyny. 


>K 


Węgierskie sarny i kozly dla Grunewaldu Austro-wẹg. 
minister spraw wewnçtrznych udzielił pozwolenia ks. 
Maksawi Ratibor na łowienie w ciągu marca sarn ikozłów 
w rewirach leśnych księcia, położonych na Węgrzech, 
a mianowicie w Donios, Pilis-Marsth i Szent. Zlowio- 
na zwierzyna została wyprawiona przez Oderberg Rer- 
lin a stamtąd do Grunewaldu. 


Pad 


Cietrzewie na Wogezach. Od lat kilku w lasach Wo- 
gezáw ukazały się nieznane tam dotychczas cietrzewie. 
Zaprowadzona je naprzód na wiosnę r. 1892 na wzno- | 
szącej sig w lotaryngskich Wogezach na 950 m. po nad 
powierzchnią marza górze Grossmann, obrośniętej lasa- | 
mi. Sprowadzano tam najprzód ze Szwecyi 3 koguty 
i 12 kur. W r. 1803 sprowadzona znowu 17 kogutów 
i 11 kur, w 1894 r. 5 kogutów i 11 kur. Koszła wyno- 
siły 1400) m. i zostały pokryte przeważnie przez kancle- 
rza ks. Hohenlohe Schillingfiirst. Od owego czasu cie- 
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Prof. Mortensen prosi, w razie zabicia które- | 
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trzewie znalazły tu środki cgzystencyi, zaczęły się roz- 
imnażać i zapewne staną się z czasem stałą zwierzyną 
micjscową. 


NE 


Nowy rodzaj zwierzyny pojawił się na rynkach angiel- 
skich, a mianowicie kuropatwa syberyjsku (zapewne 
Perdix barbata - Przyp. Red). Zamieszkuje ana góry 
na południe od Omska, ztąd pewien handlarz wysyła 
je na rynki brytańskie. Glówny pokarm tej kuropat- 
wy stanowią drobne orzeszki (zapewne cedrowe), które 
nadają mięsu specyalny smak. Zabite w zimie, zostają 


| natychmiast zamrożane i w takim stanie wysyła je się 
| do portów Baltyckich, zkąd zostają wyekspedyowane 


do Londynu. Na statku „China” przybył w ostatnich 
czasach jednorazowy transport złożony z 360,000 sztuk 
tego ptactwa. Cena kuropatwy syberyjskiej na ryn- 
kach londyńskich waha się między 2 i 2", szylingami, 


ba 


Caterolutka W Niemczech pojawiła się w handlu 


| NZ nowa broń myśliwska, złożona z czterech 
l 


if. Budowa strzelby jest następująca: posiada ona 
dwie lufy 16 kalibru, jak zwykła dubeltówka; pod temi 
lufami, jak w drylingu, znajduje się trzecia lufa sztu- 
cerowa 11 mm., a zwierzchu na szynie, dość wysoko 
osadzonej, umieszczona jedną lufę gwintowaną 6 mm. 
Tym sposobem broń owa jednoczy w sobie dubeltówkę 


, śrótową oraz dwa sztucery, wielko i mało kalikrowy. 


> 


Nową śrótówkę magazynową kal. I6 skonstruowała 
Winchester Repeating Arms Campany (New laven, 
Cannecticut, Stany Zjednoczone. Waży 7", lunta ang. 
Lufy mają długości 28 cali. i 


Nowy system broni jednocynglowej wynaleźli pp. Lang 
and Hussey (London, New Bond-street 102). Podobna 
broń ta funkcyonuje doskonale. 


>< 


Strzały Burów. Byli urzędnicy fabryki broni Lud- 
wika Loewe mieli możność przekonać się a celności 
strzałów burskich na jednym z placów strzelniczych 
w Berlinie. Przed laty czterema, jak donoszą dzienni- 
ki, pięciu Burów po AR z Transwalu do Berlina, dla 
obstalowania dużej ilości brani dla Transwalu. Próbo- 
wano broń u Tegela i Burowie udali siętam, aby się 
przyjczeć próbom. Był tam również obecny wyższy 


| urzędnik fabryki i kazał robolnikom strzelać najlepsze- 


mt nabojami do malowanej figury na odległość 50) m. 
Wazzystkie prawie strzały trafiały w sam środek tarczy. 
Nie robiło to jednak wrażenia na Burach, wzruszali na- 
wet ramionami pogardliwie. Wreszcie najstarszy z nich, 
10-letni starzec, wziął w milczeniu rusznicę, prze- 
strzelił figurze naprzód prawe, potem lewe oka. Trze- 
ci wystrzał trafił pod trzeci guzik mundura malowanej 
figury. Prawie tak samo strzelali inni Burowie. Jeden 
z nich dokazał nieprawdopodobnej niemal sztuki, wy- 
strzelał jakby wieniec nad gławą figury. Najdziwniej- 
sza, że sześć kul utkwiło w równych odstępach na drew- 
nianej tarczy. Gdy winszowano Burom celność strza- 
łów, adpowiedzieli, że każdy z ich rodaków strzela nice- 
mniej celnie. 
" 

Cena pozwoleń myśliwskich w Szwajcaryi lada jedne- 
go z kantonów szwajcarskich zatwierdziła obecnie na- 
stepującą opłatę za bilety na prawa polowania (permis 
dc chasse): za prawo polowania bez psa—20 fr; za pra- 


| wo polowania 2 jednym psem — 40 fr; z dwoma psa- 


mi--50 fr; z trzema do pięciu psami 150 fr; z większą 


| nad 5 ilością psów —300 fr. 


wę 

Surowa kara. 50U dolarów kary musiał pewien re- 
staurator z Brooklyn New York w Ameryce zapłacić 28 
października za łosia (Aces americanus), ubitega 24 


| października r. z., czyli wedlug praw amerykańskich 
| w czasie zakazany. Przyznać trzeba, że wymiar spra- 


wiedliwości jest w Ameryce szybki i surowy. Wysokie 
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kary pieniçżne—ta bardzo skuteczne lekarstwa na pseu- 
do-myśliwych, polujących w czasie ochronnym. 
x< 


Wytępienie zwierzyny w Grecyi Jeszcze przed kilku 
laty odbywały się w starej Helladzie najpyszniejsze 
polowania na najrozmaitszą zwierzynę. Mianowicie da- 
nieli było pełno na zachodnich wybrzeżach i w okalicy 
zatoki Adramittis, w górach, wewnątrz kraju codziennie 
można było spotkać silne kozły, a w lasach Antinolań- 
skich palowano na sarny z dobrym rezultatem. Na 
wyspach archipelagu należały do zwierzyny liczne sta- 
da dzikich owiec i kóz, zaś w okolicach haynistych ku 
granicy tureckiej rozbijały się dziki. Mimo spustoszeń, 
szeczonych w zwierzostanie przez niedźwiedzie, wilki 
i źbiki, zwierzyna rosła z roku na rok jakościowo 
i ilościowo, ściągając ze wszystkich stron Światu zana- 
lonych Nemrodów. Ten stan rzeczy należy obecnie do 
legendy. Na początku wojny ostatniej z Turcyą, roz- 
dano między ludność grecką, zaopatrzoną dotąd bardzo 
skąpo w stare skałkówki — karabiny Grasa, zakupione 
we Francyi, ażeby z ich pomocą skutecznie bronić mo- 
gla granic. Odtąd każdy wieśniak, pan i chlop, stał 
się myśliwym i strzelał wszystka, co tylko nawinęło 
się pod lufę, nie bacząc, że zwierzyna coraz hardziej 
staje się—rarytasem. W niektórych okolicach wybito 
sarny i daniele co do nogi. Wreszcie pod usilną pre- 
sy. zdecydował się rząd zwolać komisyę, która ma ra- 
dzić nad środkami i zarządzeniani przeciwko tępieniu 
zwierzyny. Na razie tak rząd, jak i komisya nie wie, 
co zaproponować i „wolni strzelcy” mordują dalej 
resztki zwierzyny. 

>= 


Ochrona zwierzyny w Norwegii Ażeby zapobiedz tę- 
pieniu zwierzyny przez miejscowych i coraz to liczniej 
przybywających obcych sportsmanów-myśliwych, zde- 
cyvdował się rząd norwegski na wydanie nowego prawa 
myśliwskiego. Opiera się ona „na zasadzie, że prawo 
polowania wyplywa z posiadania własności ziemskiej 
i może być przekazywane kontruktem dzierżawnym na 
lat conajmniej dziesięć. Z pod ochronnego prawa wy- 
jete są jedynie w niektórych lasach rządowych i wy: 
sokich „flejduch” niektóre gatunki zwierzyny (prócz 
łosia, jelenia i rena) oraz hestye drapieżne. Nowe pra- 
wo zaprowadza też karty do polowania za 20 i 2 ko- 
rony, a także świadectwa po 2 korony dla zastawiaczy 
sideł. Prawo ustanawia czas ochronny i grozi surowe- 
mi karami. Według nowego prawa nie wolno zastawiać 
sideł i w ogóle polować na bobry, sarny, kozice, bażanty 
i kuropatwy. Obcy sportsmani-myśliwi wykupić muszą 
kartę na polowanie za 100 koron. Nowe ta prawa ZYS- 
kuje moc obowiązującą od I maja 1900 r. 


ME 


Wyginienie hypapotamów w Natalu Pomorskie jezioro 
Cow Lake, w blizkości Durbanu, było od dawien dawna 
siedzibą hvpopotamów, dzięki jednak wojnie, jaką im 
wypowiedzieli okoliczni plantatorowie, liczba ich szyhka 
się zmniejszała, tak że z chwilą zaprowadzania przed kil- 
ku laty prawa ochronnego pozostał już tylko jeden 
stary samiec. Zwierz ten w poszukiwaniach towarzysz- 
ki, robił dalekie wyprawy, aż w końcu znalazł sobie 
samicę i wrócił z nią nad jezioro Cow. Po niejakim 
czasie para dochowała się trojga potomstwa, tak że 
stadko liczyło 5 sztuk. Na nieszczęście. zwierzęta te 
czyniły znaczne szkody w plantacyach trzciny cukro- 
wej, aż na skutek licznych skarg rząd wydał wyrok 
śmierei na biednych gruboskórnych olbrzymów. Ostatni 
ze stada padł ów stary samiec. który mierzył 14 stóp 
i 4 cale ang. od kańca nosa da końca ogona. Skórę 
Jego zakupiło Muzeum w Durban za sumę 250 funi, 
szterl. (okało 2500 rubli. Tak więc hvpopotamy w Na- 
talu ostatecznie wyginęły. 
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Polowania na kaczki w Egipcie. Niejaki p. Mansfield 
podaje w „Fieldzie” opis polowania na kaczki, jakie się 
odbyło w El Ghatta pad Kuirem. El Ghatta jest ta 
cały szereg zagłębień gruntowych, napełnionych wodą 
przez wylewy Nilu. Środkiem hiegnie kanał z palu- 
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dnia na północ. Grunt jest piaszczysty, zarośnięty trzci- 
ną i sitowiem. Myśliwych było 33, których ulokowano 
w pewnych, naprzód wybranych miejscach. Polowanie 
rozpoczęło się a godz. 8 min. 45 rano. Z końcem dnia 
okazalo się, że padła 1378 kaczek, 13 oharów (kaczka 
Tadorna) i jeden zając, co czyni 42 sztuki w średnicj 
liczbie na strzelbę. Dzień był pochmurny i od 2-ej 
mżył deszczyk—zatem najlepszy czas do polowania na 
kaczki. 
DanS 

Największe kły słonia Świeżo p. Sclater zaprezen- 
tował na posiedzeniu Londyńskiego Towarzystwa Zoa- 
lagicznego fotografię pary kłów słonia afrykańskiego. 
Kły te nabyte zostały od krajowców w Zanzibarze 
przez jakiś dom handlowy amerykański za sumę «00 
funt. szt. (akało 7000 ruhli) i zdają się pochodzić z dy- 
stryktu Kil-man-jaro. Jeden z nich waży 225, a drugi 
236 funtów angielskich (największy znany dotychczas, 
będący w posiadaniu p. Ladera, waży 184 funt.) Dłuż- 
szy z nich mierzy 10 stóp i 4 cale ang. (po krzywiźnie 
zewnętrznej). a obwód przy nasadzie--2 stopy 2'/, cala. 
Jak się okazało, reprezentant firmy Mackenzie X C° du- 
wał za te kły o 50%, powyżej wartości kości słoniowej, 
lecz amerykanie zapłacili jeszcze znacznie drożej. 

ag 


Polowanie z naganką Dla polowań z naganką, 
zwłaszcza w lasach do myślistwa urządzonych, wiel- 
kość zakładów czyli miotów bywa zwykle zgóry okreś- 
lana, a to zarazem wzkazuje, ilu potrzeba i strzelców, 
żeby nimi należycie obsadzić całą linię i klamry. 
W Niemczech uważa się takie obsadzenie za zupełnie 
wystarczające, jeżeli myśliwi stoją oddaleni jeden od 
drugiego a 70 metrów, wyjąwszy szczególne wypadki 
z powadu mgły, deszczu, zadymki i t. p, w których 
trzeba ich rozstawiać gęściej, mgdy jednak w krótszych 
niż 30 metrowych odstępach. 

Zdarza się jednak, że myśliwych okaże się za ma- 
ło do należytego obsadzenia linii z klamrami. O robie- 
niu zakładów mniejszych rzadka może być mowa, gdyż 
ich wielkość zależy od kształtu gruntu, przyległych 
dróg, bagien, wód, podziału lasu. wagi zwierzyny, pło- 
tów, RA granicznych i wielu innych okoliczności, 
które były powodem rozmiaru, jaki tym zakładom na- 
dano. Ca wtedy robić? 

„Otóż —pawiada p. L. Schneider w Deutsche Jucger 
Zeitung —wielu kierowników polowania popełnia w po- 
dobnych wypadkach ten błąd nie do przebaczenia, że 
na całej linn i klumrach rozstawiają, ile można, w jed- 
nakowej od siebie odległości wszystkich myśliwych, ja- 
cy się znajdują. Skutkiem tego blędu myśliwi bywają 
oddaleni od siebie na odległosć często dwa razy więk- 
szą od normalnej, za czem idzie, że albo wiele zwierzy- 
ny przechodzi między nimi bez strzału albo, co gorsza, 
robią strzały za dalekie, kaleczą ją tylko i marnują. 
Chcąc temu zapobiedz, potrzeba myśliwych, choćhy ich 
było za mało, zawsze rozstawiać tylko na taki dystans 
od siebie, żeby do jego środka mogli strzelać na pew- 
no; z czego znów wyniknie, że niektóre stanowiska na 
linii frontawej i skrzydłach nie będą mogły być obsa: 
dzone. Zachodzi więc pytanie: które z nich mażna 
s tym razie pozostawić nie zajęte, a które trzeba ahsa- 

zic? 

We wszystkich wypadkach, w których głównie 
idzie a lisa luh należy ga się spodziewać, albo gdy stan 
powietrza, np. wiatr i mróz, zapowiada, że zwierzyna, 
a mianowicie zając, będzie ostro pomykać, należy 
obsadzić front i, a ile starczy myśliwych, najdalsze 
stanowiska na skrzydłach. Dobrze jest w tym razie, 
żeby ostatni myśliwy na każdem skrzydle, jak tylko 
naganka ruszy, szedł przed nią na odległość strzału 
po swojem skrzydle, aż do najbliższego strzelca. Prze- 
ciwnie zaś w wypadkach, w których przeważnie cho- 
dzi a zające -— sarny pomija się — a ze stanu pogody 
(deszcz, odwilż, śnieg mokry) trzeba wnosić, że te sie- 
dzą twardo i będą pomykały leniwie, należy wprzód 
obstawić skrzydła a nawet umieścić kilku myśliwych 
z tylu zu naganką, chociażby linia frontowa nie była 
wcale obsadzona. Zdarzało mi się nieraz—mówi dalej— 
zajmować w podobnych okolicznościach na głównej linii 
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stanowisku tak zwane „honorowe” i przez cały dzień ! srót mópily wycisuąć slady swojego przejścia 


nie widziałem nawet omiyka, kiedy tymczasem na 
skrzydłach i za naganką ciągle rozlegały się strzały. 
To najlepiej wskazuje, jak się potrzeba rozstawiać. 
Korzystnem jest również w takich razach, żeby nagan- 
ka szła, ile możności, pod wiatr, oraz postawić kilku na 
ganiaczy na linii frontowej. Przy takiem urządzaniu 
się otrzymywałem bardzo pomyślne rezultaty, polując 
nawet na dziki. W miejscowościach pagórkowatych, 
stromych, poprzerywanych rozpadlinami, w których 
zwierzyna miewa zwykle swoje ulubione przesinyki, na- 
leży przedewszystkiem, bez względu na kierunek na- 
ganki i ilość myśliwych. obsadzić nimi te przesmyki, 
o ile są wiadome, a resztę myśliwych rozstawić na 
glównej linii, na skrzydłach lub za naganką, stosownie 
o tego, co powiedzieliśmy wyżej. Wreszcie, rozumie 
się samo przez się, że jeżeli tylko można, to najlepiej 
robić zakłady mniejsze, zastosowane do liczby myśli: 
wych. Powyższe wskazówki są niewątpliwie znane 
wielu doświadczonym myśliwym, że jednak mogą się 
przydać dla innych, mniej jeszcze biegłych w zawodzie 
łowieckim, dla tego podajemy je na tem miejscu. 


RO | 
Zapytania i Odpowiedzi. 


Pytanie N 7 Upraszam a laskawĄ odpowicdź na zapytanie: 

l) Gdzie można nabyć żywewo lub wypehunego puhacza? 

2) Co robić, gdy pomima najstaranniejszegu nastawiania, wed- 
le przepisu p. Bruna, żelaz na Jastrzębie przez calą zimę zlapaly się 
tylka dwa drapieżnika! 

4, Czy pistolet karalin Mausera jest rzeczy wiście tak idealną 
hronią do paloawaoiu na dropie, wilki, kozły i nawet dziki, Jak u ten pi- 
szy różni rusznikacze, a najbardziej Weenig Petersburg. )! 

Liolidan Lalvska. 


Odpowiedź Nė 7. Panu Bohdanowi Zalesklemu. J; |'uhacze 
żywe lub mechaniczne trafiają się czasami u wamzawskich preparato 
rów. W olecnej jednak chwili, o Ile nam się to udało sprawidzie, hrak 
ich zupełny. Radzimy Szanownemu Panu udać się du Gudery, dostaw 
cy Dworu i eksportera zwierzyny (Karl Gudera. in Wien), a an wyśle 
żywego puhneza do najlliższe| stacyi kolejowej Koszt wraz z przesył- 
ką wyniesie akolo 40 ruhli. 

2) Sztuka zaslawiania żelaz jest bardzo trudny, gdyż nieraz 
najmnicjsza niedakladność. czyto w wyborze miejsca, czy w samem zu 
stawianiu może ujemnie wpływać na rezultat łowiw Aly Szanowne 
mu Panu na powyższe zapytania odpowiedzieć, należałoby sprawdzic 
na miejscu, gdzie i w jaki sposdti żelaza zastawiane hyly! 

JI Znaczenie pistoletu-karalnna Mausera wydaje nam się prze- 
reklamowane, jak wogule znuczenie wszelkich uniwersalnych przy- 
rzędów i srodkow. Pistolet Mausera jest zbyt wielki, a tem famem 
trudny du noszenia. przez co traci znaczenie, Jaku brań służąca du 
obrany. Z drugiej strony zbyt krótka lula nje daje gwarancji du 
kladneka strzału na większe odległości (powyżej 100 kroków) Du 
strzelania do biegu pistolet ten jest nicporęczny W kużdym razie Ja- 
ko broń mysliwska większe uslugi oddać może zwykły sztucer dolirej 
fabryki, aniżeli wspomniany pistolet-karaliin 

Jan Sztoleniun 


Pilanie NB Dużo bardzo mówią i piszą myśliwi a przy 
bitkach i a tnkiem ich udoskanaleniu, by nie przepuszczal gazów, luv 
mujących się ze spalenia prochu. Lecz żywy przyklad pokazuje, że te 
kazy prze? przebitki zawsze przechodzą i dosięgują końca lufy prędzej, 
niżeli arńt; może ho Jaka omylka z majej strony, ale w kaużdem razie 
proszę panńw myśliwych, interesujących się swoim zawodem a ruzjas 
nienie ciekawego pytania: Zwykle po wystrzale z tylko ca wyczysz- 
czamej lufy (szezególniej grulym śrótem: w lufie daskonale widać sla 
dy, które zastawił arit. przechodząc po prochowych osadkach. Jeżeli 
rzeczywiscie przybitka nie przepuszcza gaziw, to śról idzie po lulle 
jeszcze czystej, a przecież w czystej lufe an nie może wyżłobić takich 
dałkiw; nawct jesli przed pierwszym wystrzalem lufa byla brudna, tu 
przecież przelitka powinna zetrzeć ślady, kture zrobil zrót, Tu samo 
zdarzyło mi się widzieć nie tylko w Jednej, ale w kilku strzelbach i nie 
tylko przy strzelaniu prosteimi przybitkami. lecz j tlłuszczanemi, co 
tem większe wzbudza wc mnie zaciekawienie 

JIA 


Odpowiedź N? 8. Panu J. K. I'rzybitka prochowa ma za zaila- 
nie uazczelniuė wazy prochowe i niedapuscić ich do przedostania się 
da śrótu. Osady prochowe, a jakich Sz. Pan wspomina, tworzą się 
w zupelnie czystej lufie Już po przejściu xrótu, przy następnym strza- 
le srót nie idzie Już pa zupelnie czystej lufie, máglby więc zoatawiać 
pewne slady (dolki; na warstwie osadu, gdyby rzewiscie taka była przy- 
czyna dostrzeżoneko przez Pana zjawiska. Ale dzis używamy nawet 
na śrót przylitek filcowych sztywnionych i tluszczonych, które czYG2- 
czą lufę przed srótem, zabierając ten pawierzchowny osad. na którym, 
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Wyżłobione dolki, 
o Jukich Sz. Pan wspomina, to są jie prostu smugi olowiu, jakie się 
utworzyły przez ścieranie się (szlifowanie) srócin a ścianki lufy. Zeszli- 
lowane czysteczki ulowiu siedzą na ściankach lufy, tworząc smugi, 
czyli, Jak S. P nazywa, dułki, a przylitka srótawa srednicy, choćby 
znacznio większej od średnicy lufy, nie jest wstanie sladow tych ze- 
trzeć, Da Rię ta Osiągnąć dopiero czyszcząc starannie lufy pakułami 
zoliwą cte Niezależnie od deformowania się śrówin. takowe (nieza 
leżnie od kalibru lufy 1 gatunku prochu) śrierają aię o śrianki lufy. po- 
zostawiając po sobie wzmiankowane slady Sróviny te adróżniają się 
ksztaltem od aricin zdetormowanych wskutek nacisku. jaki wzajcanić 
na nielie wywierają. Powierschnie starie mają polysk odinienny, 
i bywają różacj wielkości, sięgającej nawet polowy ziarnka. Można 
przyjąć nawet, że wszystkie ńcianck luf dotykające sróciny mniej luh 
więcej są zeszlifowane. zależnie od wielkosci nacisku, Jaki nu ich polo 
żenie jest wywarty. W swoim czasie pomiwimy na innem miejscu 
a deformacyi śrótów w lufie I wpływie kalliru lufy, n nawct gatunku 
prochu na takową; jestto przediniut niedawna obroniony przez Berliń- 
ski Instytut, przedniot. który wśród myśliwych obudził znaczne zacie- 
kawienie 
W. Słonczyński 


— Hy 


Strzelanie do gołębi. 


Monte Carlo. 


28 muru. Price des Orunycra (dystans 20 m.i. Pp. Blake 
i Moncorgć podzielili się pierwszą i drugą nagrodą w sumie 
1250 (r. zabiwszy 66 gołębi każdy. Trzecią nagrodę 1200 fr.) 
zdobył sir Thellusson— 56 

29 marea. Pris  Suppłemektuśre thandicapi. Pierwszą 
nagrodą 1400 fr) zdobył p. Ker (21 *. ma, zabiwszy 1010. 
Drugą (100 fr.) —hr. de Robiano 121 m. - 4:10. Trzecią 145 fc.|— 
p. Gourgaud (21 m.)—34. 

41 marca. Priz des Polmiera (handicap). Pierwszą i dru- 
ga nagrodą w sumie 1275 fr. podzielilisię pp Journu (26' m.) 
i Moncorge (24 m). Trzecią nagrodę (200 fr.) zdobył hr. de 
Robiano (21 m) 

2 kwictaia. Prz de St. Iłomau (dystans 28 m]. Pp. 
Mackintosh, hr. Salina i Galetti podzielili się pierwszą, drugą 
i (rzecią nagrodą w sumie 1500 Ir., zabiwszy 66 gołębi 
każdy. 

4 kwietnia. Piiz Suppl mentaire ihandicap). Hr Mielżyń- 
ski (24, m) i p. Gourgaud (2) m.) podzielili się pierwszą 
i drugą nagrodami w sumie 1050 fr. zabiwszy 17j17 gołębi 
każdy. Trzecią nagrodę z dobył p. Blake (23 mi — 200 tr.— 
16,15. 

3 kwietnia. Prix de Luvcotło ihandicap). Pp. Galetu 
126. mi i Ker i?) m.) podzielili się pierwszą i drugą nagro- 
dą w sumie 1400 fr. zabiwszy 10:10 gołębi każdy. Trzecią 
nagrodę (250 fr.| zdobył p. Thome (234, m.) 410. 

6 kwietmia. Prix Supplemenlaire ihandicap) lir Salina 
(24, m.), oraz pp. Pederzoli (22 in.) i hr. de Robiano (21 m.) 
podzielili wię pierwszą, drugą i trzecią nagrodą w ogólnej 
sumin 1525 fr, zabiwszy 1111 gołębi każdy. 

7 kwiclnia. Prix de Cłótwre chandicap) li P Hans 
Marsch (27 m)—A88—37000 fr. i złoty medal. 2 Pp Ker (22 
m) i Gorgaud (21 m) podzielili się drugą i trzecią nagrodą 
w sumie 4650 fr, zabiwszy 48 gołębi każdy. 4) Czwartą 
nagrodę. pa uprzedniem rozstrzeliwaniu się, zdobył p. Robinson 
128 m.1—1050 fr. 


Teor 


KALENDARZYK MYŚLIWSKI. 


W maju walno polować na: dziki, łosie ibykii, sarny (ro- 
gacze, głuszce ikoguty). cietrzewie ikugutyj, jarząbki ikogu- 
ty), kaczory i ałonki na ciągu 


>< 


4Qdpowicdzi 4Redakcyi. 


Panu Turzańskiemu w Niżnym Nowgorodzie. W polskim ję- 
zyku rekotaendujemy Szanuwnemu Panu () układaniu wyżlów” Kon 
rada Machczyńskiczu 
i do lasu nie znajdzie ľan prawdopodolmie w żadnym języku. 


Panu J M Jesli szlucer sprowadzony z zagranicy, to najle- 
piej zwrócić się do odnośnej fabryki; jeśli zas kupiony tu, w kraju, to 
wadę tę może usunąć jirzez poprawienie cugów tylko bardzo dobry 
puszkarz. 


"zz w 


Specyalacga dzieła w układaniu psa na "ge 
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Treść Nr. 9 „ŁOWCA POLSKIEGO" 
Nasz język łowiecki (Konrad Jfachczyński! Kuropatwa 
szara czyli pospolita (D. c.| (Juljan Biesiekierski)--Psy gończe 
niomieckie (August Sztolcman) + Karabiny Burów i Anglików w 
obecnej wojnie (Władysław Słonczyński) —Listy z Taszkientu iD 

c.) (Kap Kioaskowski) --Jak wabić lisy? —Szkła myśliwskie. 
Korespondencye „Łowca Polskicgo" (Z gub. podolskiej, w kwiet- 


niu, Bohdan Iraicdzic). —Z Towarzystwa prawidłowego myślist- | 


wa.— Drobiazgi myśliwskie: (Na erze. Z toków. Ochrona pta- 
kuw. Ochrona przepiórek. Prol. Mortensen. 
wystawa psów. Na wystawie psów. Tir aux pigeons na wy- 
stawie paryskiej. Dr. Paweł Parey. Jubilousz myśliwego. 
Węgierskie sarny i kozłydla Gruncwaldu. Cictrzewie na Woge- 
zach Nowy rodzaj zwierzyny. Czlerolulka, Nową śrótówkę 
magazynową kal. 10. Nowy system broni jednocynglowej, Strzały 
Burów, Cona pozwoleń myśliwskich w Szwajcaryi, Surowa ka- 
ra. Wytępienio zwierzyny w Grecyi, Ochrona zwierzyny w 
Norwegii, Wyginienie hypopotamów w Natalu, Polowanie na 
kaczki w Egipcie. Największe kły słonia, Polowanie z negankąj, 

-Zapytania i Odpowiedzi 
myśliwski. Odpowiedzi redakcyi. —W foljetonie: Honryk Sion- 
kiawicz pako myśliwy. Notalka jubileuszowa (D. c) (Kazimuicrza 
Laskowskiego). llustracyc: Na grze. 


Międzynarodowa | 


Strzelanie do gołębi —Kalendaczyk | 


ŁOWITEC POLSKI. 


[| 


Nr. 9. 


pac Prenumerata „ŁOWCA POLSKIEGO" wynosi: 


W Warszawie: rocznie G rub., półrocznie 3 rub, kwactalnic rub 1 
50 kop (z odnoszeniem do domu). 


Z przesyłką pocztową: rocznie 4 rub., półcocznie 3 rub. 50 kop, 
kwartalnio 1 rub. 75 kop 


Zagranicą: rocznie J0 guld, alho Jà marek, albo 20 franków; 
rocznie 5 gul., albo B marck, albo 1U franków. 


púl- 


Pojedynczy numer „ŁOWCA POLSKIFGO" Ju kop. 


Ogłoszenia za wicrsz drobnego pisma (petitu: lub jego mioj- 
8ce 10 kop. 


„ŁOWCA POLSKIEGO" prenumorawać można: w Kantorzo Ad- 
ministracy! „ŁOWCĄ POLSKIEGO" Warecka 15, w Kancclaryi War- 
szawskiega Oddziałn Cesarskiego Towarzystwa |]'rawidlowegu My- 
alistwa Nowy Nwiat 35, oraz wc wszystkich księgarniach w War- 
szawio I na prowlncyl. 


Adres ltodakcyl „ŁOWCA POLSKIEGO:" 
Nowogrodzka 17, w Warszawie 
(od godz. 5 do 6 po poludniu! 


O GŁ © SS © EE N I A. 


Skład przyborów 


FOTOGRAFICZNYCH 


Warszaw. ‘Towarz. jlkeyjnego plrtystyczno- Wydawniczego 
WARSZAWA, CHMIELNA œN: 26. 


Największy wybór nparatów i przyborów fotograficznych. Aparaty dziecin- 
Aparaty dla mlodzie- 


ne od rub, 1,30 wraz z kliszami i wywolywaczem, 
ży od ruh. 4,50. 


Cognac „I. Calvet & C-o.* 


Przy skladzie lahoratoryumn. 


Champagne „Louis de Bary“ 


do nabycia we wszystkich znaczniejszych handlach win i restauracjach. 
Wyłączna reprezentacya na Królestwa i Cesarstwo 


Poszukuję energicznego, zdol- 
nego leśniczaga. Suchowola 
poczta Radzyń. Siedlecka. 
Książę Czetwartyński. (91) 


Jaja bażaneie 

z gwamncya 8U', wylęgu, z gatunku bszan- 
tów czeskich, angielskich i mongolskich z 
abryczkami, dostarcza do końca czerwca naj- 
taniej zwierzynicc Hochenbruk w Traute- 
nau 

O Jaknajśpieszniejsze zamówienia upra- 
sza cię zawczasu, aby iakowe mogły być 
załatwione punktualnie (100) 


Jaja bażancie 
czeskie i prawdziwe angielskie z ga- 
tunku bażantów z obrączkami i zie- 
lonkawym połyskiem grzbietu, z gwa- 
rancy4 80% wylęgu, z odstawą w ma- 


(w) 


Warszawa 


E~ Leśnicy, gajo- 
wi lub strzelcy, obeznani 
dokładnie ze sposobami 
uktadania wyźtów, któ- 
szy mogliby za odpowie- 
dniqą opłatą przyjmować 
do ultadania psy pp. 
Członków Towarzystwa 


J. FUCHS recm i y 


prawidłowego myslistwa 
zechcą nadesłać swoje 
oferty, z powołaniem się 
na powaźną rekomenda- 
cyę, do Redahcyi „Łowca 
Polskiego“ (Nowogrodz- 
ka N» 17). 


= 4 1a 
g * 


Telefon 1261. 


Ju, po cenio GU cent. za szlukę pole- 
Ca? F. NORACEK 


kuxnonter żywej twleraj ny 
w Marzdaor( pr. Starkenbach w Czechach. 


$, HISZPAŃSKI 


Szewc, ist. od 1838 r. 
Spec;/alność 


Obuwie sportowe 
(23) luełańaka 6 


GOLCZ I SZALAY 


WARSZAWA, ERYWAŃSKA Nr 8. 
Aparaty i przybory do fotografii. 


M 


Naqgródlinj dwoma madalam| | dwima Iil-pachwalcin| 
" RZAICŁEAD COERODNZCZY 


Ogrody wlasne w MOKOTOWIE Kolonja Nr 6e. 
PRZY[MUJE ZAMOWIENIA NA ZABAWY I UCZTY. 


GA åR UEU USZU u E HE WGiD 


w Warszawie, Krukowakie EFrzedmiećcie Nr 6. Palac J. W-go Mir. Urdynata Krnsinakiege 


OGRÓD 


ZIMOWY 


Homary — Sole — Turboty — Ostrygi. 


Gdzie jest? 


ini) 


(59) 


W RESTAURACYI 


HOTELU VICTORJA 


Plac Zielony — Jasna N: 8 
OU Wejście wpraoat z ulicylii wa 
Kuchnia francuzka, 
Gabinety z oddzicinem welśclem. 


Skład aparatów i potrzeb do fotografií 
P. LEBEDZINSKIEGO 


Warszawa Krak.-Przedmieście Ni 65, |-sze piętro 
POTECA: Aparaty fotograficzne ręczna najnowBzej konelrukcyi od ra 6 do 
200 Aparaty fotograficzne podriżne. Klisze, papiery fo:ograficzne. clicmi- 
kalia I wszelkie potrzeby do fotografili Towar tylko wyborowy. Wielki wy 
bór nowości Cennik ilustrowany gratls i iranco Pozostale z zeszlorocznego 
sezonu Aparaty (otograńczne nowe I używane wyprzedają alę z ustępstwem 
30-b0*/,. (26) 


SPECYALNA FABRYKA BRONI MYŚLIWSKIEJ 
NADWORNEGO DOSTAWCY 


H. LEUE, BERLIN W. 


FE rldrichastraaaa O2 


ESA Lastowski 
dawniej S. WYSOCKI 


Pracownia wypychania zwierząt i ptaków 
Krakowskie-Przedmieście 20. 
Przyjmuje do wypchanta wszelkie zwierzęta 


i ptaki, oprawia rogi, urządza dywany 36 


Poleca wszelką broń myśliwską na różne ceny, wyłącznie z lufami Wade oiedźwiejzi rysi, Ia E EEN 


W. W. GREENER & LEUE G9) 
składy w Lendynie, Bmingham i Berlinie. 


| "= INOWOŚĆ!! «: 


Do wynajęcia E 
ORYGINALNE 
oraz 


IAKRYWIEDDNYCIE n re wara, 


NOWY TATTERSAL l nadający każdej zupie gota- 
( 


ANNS E S o O A a i o dA 


| Rossi i Bulion Man EQO in lubtach) 


Towarzystwo Łowickie 
Przetworów Ghemcznych i Kawazów Sulucznych 


Zarząd w Warszawie (81) 
WŁODZIMIERSKA 23. 
Agentury we wszystkich gub. Królestwa 
iw Miluie Dom Handlowy br. Antoniego 
Tyszkiewicza, 

Skłnd maszyn Italniczych p. f. „Plug.“ 
w Mińsku gub Syndykat Itolniczy, 

w liradnia Syndykat Rolniczy, 

w kijowie J. W. Usiyanowicz 
poleca: Naper fonfaiy. Znalie fosfo- 
rowe lawickie, Gips fosl'orawy 

łonieki i inoc nawozy sztuczne. 

Na żądanie cenniki. 


(blaszane pudełka zawierają 10 tubek) 
kre dla pp. myśliwych 
i padróżujących, jako nadzwy- ) 
czajnie łatwy sposóh do przy- 
gotowania w jednej chwili pa- 
silnego i smacznego napoju, 


| wanej bez mięsa, po dodaniu 
Trębacka 11, w Warszawie. 


od 10 do 15 kropli, zupelnie 
Sprzedał u" 2 własnej fabryki mięsny i nadzwyczaj przyjem- 


ny smak, polecają jako głów- 4 


ni sprzedawcy: 


W. Jacobson i | IE Jamieki 


Skład maleryaldw aplecznych 
(Warszawa, Senatorska 28) 
Doatać można wszędzie (64) 


- MAŚĆ od I! GRUDY !!! 


dla koni, czeral i rozmiękcza konyln, spaja BY cla i zatraly. 
niszczy poderwania, grudę, obrzęklości, rany, podbicia, stwar- 
dulenia ścięgn, narosty, M p., wplywa na odrost kopyt. 
Cena za słoik rb. 1 ken 5, prócz kosztów przesylki. swiadectwa 

=- najwiarogodniejaze na żqdanic.  Wylącznu sprzedał 
ajd u B, LANOY, w Warszawic, ul. Leszno Nr 27 (94) 


Skład 4 Artykułów Specjalnych 


ZYSZTÓF BRUN ! SYN 


Warszawa, Senatorska Ne 27. 


a m m 


POZECE.O.C.Y .P EB-B 


pierwszorzędnych AWCE fabryk. 
"EE S2> 


WAGI AMERYKAŃSKIE „FAIRBANKS 


FO wicikości i sił. 
—— ml RZE 


MASZYNY DO PISANIA REMINGTONA 


uznane za najlepsze w świecie. 


C a a a O a 


A 


A! raw „= 4 


Lampy naftowe „Wels'a* 


do oświetlania większych przestrzeni. 


-t eoe R- 


Kola transmisyjne drewniane, 


Cenniki szczegółowe iranco, gratis. 


skladane. 


46 
KRZYSZTOF BRUN i SYN 
Skład Towarów Żelaznych i Narzędzi 
NACZYŃ KUCHENNYCH I GOSPODARSKICH 


w Warszawie, Plac Teatralny 


polecają: 


Lodownie Pokojowe 
najrozmaitszych rodzajów i wielkości 
od rub. 22 do rub. 100 i wyżej. 


Maszynki do robienia lodów 


oryginalne amerykańskie, 3 korbą 
196 | pe a 4 „dO rub. 40. 


DOM HANDLOWY „La Sibirien- 

* . 31 czyli malaka- 
Jagielło 8. Korzycki ioen ene 
tówkn, do strzela- 


nia patronami fa- 


w Warszawie. 
ad ly na- 


/ałatwia wszelkie czynności NA aquet,“ 
: jak równi icż do pa- 
ekspedycyjne na komorach tronów dlugich 2 
s" zayn \m pro- 


m pad 
nazwą „La Française, z nu: A cienką szwajcAr- 
sky, araz z wizlerem systemu lemingtona. Znakamity 
sztucer do stezelania na daisy ze = se na: tuk) ctelrzey |, lrople, 
kozly i t. |. 
Cena wraz ze stemplem sltulawym, który znajduje się w tożu arze- 
chowem Rs. 24 


celnych. is. 


Eqzysiująca ad lat 15-1u 


PRACOWNIA JUBILERSKA 


J. kipowski I S-ka 


otworzyla MAGAZYN WŁAŚLI 


POL EE A 


Robert Ziegler 


T ki 
przy ul. Trębacklej N. 9. w Warszawie, Trębacka 4 


Poleca biżuteryę złotą z dra- i ETZ ZEE m 
giemi kamieniami, oraz srebra >. CHAMPAGNE P. COSSE & COMP. 
stołowe ì fantazyjne. Darm1-Sac dz Sec po Rb. 3, 
CENY PRZYSTĘPNE. Extra-Dry po Rb. 5.50. 
Skład GióunysrazowiechBZA Tet fonii Mazawiecka 20. — Telefon LAAG. (5) 


lI œ 


EE 6 ( 


Zaklad Fotograficzny J. GOLCZ * E waza 3 


__ Moanozeno llesaypoi. lapwasa 14 Anphsa 1000 r. 
Druk Warszawskiegu 'Towarzys stw Na Akcyjncgo Artystyczno- E | 


